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Przewodnkzący Rady Pań­stwa Edward Ochab przyjął 21 bm. w Belwederze kierownic­two Zarządu Głównego Ligi Kobiet w osobach: Stanisławy Zawadeckiej, Eugenii Krassow skiej i Marii Aszkenazy. Po­informowały one Przewodni­czącego Rady Państwa o pra­cy z nowo wybranymi radny­mi, przygotowaniach związa­nych z 20-leciem istnienia or­ganizacji kobiecej i innych bieżących pracach organiza­cyjnych. (PAP)
Nowe szkoły, fabryki świetlice

Świąteczne prezenty 
dla nas wszystkich

Z całego kraju napływają meldunki o nowych inwesty­
cjach oddawanych do użytku społeczeństwa w przededniu 
Święta Odrodzenia. W wielu miastach, wsiach i miastecz­
kach otwiera się nowe fabryki, szkoły, kluby i świetlice. 
W uroczystej atmosferze przebiegały akademie. Wyróżnia­
jący się w pracy ludzie zostali nagradzani i odznaczani wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi.

LUBLIN. Z okazji lipcowe- zwyczajem otrzymali wielego święta mieszkańcy Lubel- obiektów socjalnych. W śro-szczyzny tradycyjnym już dę w miejscowościach: Szczu-
Uroczysta sesja 
w Poznaniu

Dorobek minionych latW auli UAM w Poznaniu odbyła się wczoraj, z okazji Święta Odrodzenia, wspólna, uroczysta sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej i Rady Na- rodęwej Poznania przy współ­udziale Komitetów' Frontu Je­dności Narodu — Wojewódz­kiego i Miejskiego. W sesji uczestniczyli m. in. członko­wie egzekutywy KW PZPR, wśród nich sekretarze KW — J. Gawrysiak, C. Kończal i J. Zasada oraz prezes WK ZSL — J. Wroniak, przewodniczą­cy WK SD — F. Schmidt, prze­wodniczący Prezydium WRN — F. Szczerbal, przewodniczą­cy Prezydium RN Poznania — J. Kusiak, posłowie na Sejm, radni, działacze FJN i wojsko.Po odegraniu hymnu naro­dowego, sesję otworzył J. Ku­siak. Następnie referat okolicz nościowy wygłosił członek eg­zekutywy KW PZPR, dyrektor naczelny HCP — W. Kostuj. Referent omówił osiągnięcia naszego kraju w minionych latach, ze szczególnym u- względnieniem dorobku Poz­nania i województwa. M. in. W. Kostuj wspomniał o wyda­niu przed 21 laty przez Komi­tet Wyzwolenia Narodowego — Manifestu, dokumentu, któ­ry dokonał zwrotu w dziejach i życiu narodu polskiego,Mówca podkreślił też głów­ne kierunki rozwoju Pozna­nia i województwa w poprzed- nich latach, szczególnie prze- nwsłu bazy górniczej. Nastą­piło również uprzemysłowie­nie innych rejonów Wielkopol ski, głównie w zakresie prze­mysłu maszynowego, elektro­technicznego, drzewnego i spo zywczego.W minionych latach Poznań stał się też wielkim centrum nowoczesnego przemysłu. Po­wstały w nim nowe zakłady, jak Poznańska Fabryka Ło­żysk Tocznych, wiele istnie- lacych doczekało sie rozbudo­wy oraz modernizacji. Niema­łe także osiągnięcia uzyskano w gospodarce rolnej, (a)

czki powiat Bełżyce, Rudna pow. Parczew i Bodaczowa .pow. Zamość przekazano do użytku nowe szkoły, a w To­maszowie lubelskim przed­szkole. Kilkanaście rodzin z Włodawy wprowadziło się te-

gu, Tarnobrzeskiego Przedsię­biorstwa Budowlanego, war­szawskiego „Mostostalu”, kra­kowskiego i warszawskiego „Elektromontażu”, które na 6 tygodni przed planowanym terminem przekazały ten pier­wszy układ wydobywczy ko­palni „Machów”.W toku obchodów na tere­nie Rzeszowszczyzny przeka­zano do użytku 6 nowych szkół. (PAP)
go dnia do nowychPiękny obiekt — ni — wybudowano czynu społecznegowach.

mieszkań. teatr let- w ramach w Puła-Teatr umiejscowionywśród drzew, pomieścić może 4,5 tys. widzów. W teatrze od­będzie się okolicznościowy wiec i występy artystów scen v. aratawskich.W Kraśniku otworzy po­dwoje powiatowy dom kultu­ry.W wielu miastach i osadach woj. lubelskiego przekazano do użytku nowe drogi i ulice.
KRAKÓW. Przewodniczący Prezydium Rady Narodowej Krakowa mgr Zbigniew Sko- licki dokonał w przededniu święta lipcowego uroczystego aktu przekazania do eksplo­atacji oddziału produkcji wę­glanu wapnia w Zakładach Przemysłu Sodowego „Sol- vay”. Węglan wapnia jest sztu cznym nawozem niezastąpio­nym w zabiegach odkwasza­nia gleby.Nowoczesne urządzenia w pełni zmechanizowane posia­dają zdolność wytwarzania400 ton węglanu dobę.Węglan wapnia skich zakładach

wapnia naw krakow- otrzymywa-

Rozkaz 
Ministra Obrony Narodowej

Nr 40/MON z dnia 22 lipca 1965 r.
ŻOŁNIERZE!

Dwudziestą pierwszą rocznicę 
(.głoszenia historycznego manife- 

' stu lip: owego i ujęcia władzy w 
Polsce przez lud pracujący kraj 
nasz wita nowymi osiągnięciami 
w rozwoju naszej socjalistycznej 
gospodarki, techniki, kultury, w 
((odnoszeniu warunków bytu ma­
terialnego, w umacnianiu jedno­
ści moralno-politycznej społeczeń­
stwa.

Wspaniały wyraz tej jedności 
dał nasz naród w toku ostatnich 
wyborów do Sejmu i rad narodo­
wych, udzielając powszechnego 
poparcia nakreślonemu przez Pol-

ny jest po raz pierwszy na skalę przemysłową z odpadów powstających przy produkcji sody kaustycznej.
RZESZÓW. W środę, w przedzień Święta Odrodzenia, na terenie budowanej drugiej polskiej kopalni rudy siarko­wej w Machowie k. Tarno­brzega zakończono całkowicie roboty budowlano-montażo­we i przekazano do rozruchu pierwszy ciąg maszyn i urzą­dzeń górniczych do urabiania, transportu i zwałowania zie­mi zalegającej nad złożami rudy siarkowej. Jest to duży sukces załóg samodzielnego oddziału wykonawstwa inwes- tycii konalń i zakładów prze­twórczych siarki w Tarnobrze

stwa

stwa 
zmu.

naszej ojczyzny, stanowią- 
organiczną część bezpieczen- 
wszystkich krajów socjali-

ską Zjednoczoną Partię 
rzą i sprzymierzone z 
polityczne programowi 
Jedności Narodu.

Żołnierze siJ zbrojnych

Robotni- 
nią siły 

Frontu

PRL, ra
zem z naszą klasą robotniczą, 
chłopstwem i pracującą inteligen­
cją wnosić tędą swój wkład w 
realizację tego programu, by za­
dania w dziedzinie umacniania 
naszej ludowej obronności zostały 
w pełni zrealizowane na równi z 
wykonaniem zadań ogólnego roz­
woju kraju.

Partia, jej sojusznicze stron­
nictwa polityczne, władza ludowa 
• całe społeczeńswo są przekonane, 
że środki, które państwo nasze 
musi przeznaczać na obronność, 
żołnierze Ludowego Wojska Pol­
skiego wykorzystają w sposób naj­
rzetelniejszy, najbardziej efektyw­
ny _ dia umacniania bezpiecztń-

Burza nad Poznaniem
Szalejąca wczoraj nad Pozna­

niem burza wyrządziła duże szko­
dy. Do najpoważniejszych zaliczyć 
należy uszkodzenie sieci wysokie­
go i niskiego napięcia. 15 pioru­
nów, które uderzyły w sieci, 
spowodowało przerwę w dostawie 
prądu. Stały tramwaje. Miasto 
pozbawione było na pewien okres 
czasu światła. Skutki burzy od­
czuliśmy również w drukarni, 
gdyż pozbawienie nas prądu u- 
trudniło nam punktualne wyda­
nie „Głosu”, (t)
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TOW. JAN SZYDLAK 
1 sekretarz 
komitetu WOJEWÓDZKIEGO PZPR 
W POZNANIU

drodzy towarzysze! )
IV imieniu Komitetu Obwodowego Komunistycz- 

bej Partii Ukrainy i wszystkich ludzi pracy obwo­
du charkowskiego przesyłamy Wam i za Waszym 
Pośrednictwem wszystkim pracującym wojewódz­
ka poznańskiego serdeczne pozdrowienia i naj- 
topsze życzenia z okazji XXI rocznicy powstania 
Polskiej Rzeczypospolitej I,udowej. Cały obwód 
charkowski wraz ze wszystkimi ludźmi radziec­
kimi cieszą się szczerze z pięknych osiągnięć w 
budownictwie socjalizmu, które naród Polski od- 
n«i pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, oraz z wspaniałych stikcesów w 
rozwoju życia gospodarczego i kultury, uzyikanych

w latach władzy ludowej w Waszym wojewódz­
twie. Trwała i umacniająca się stale przyjaźń i 
wszechstronna współpraca między Związkiem Ra­
dzieckim a Polska Rzecząpospolitą Ludową i inny­
mi krajami obozu socjalizmu, pozwolą naszym na­
rodom posuwać się wciąż naprzód w drodze do 
komunizmu. W dniu Waszego Święta Narodowego 
życzymy Wam i wszystkim ludziom pracującym 
województwa poznańskiego wspaniałych sukcesów 
w budownictwie nowego życia, w walce o pokój 
i o przyjaźń między narodami!

Niech źyje niezłomna przyjaźń między n&rodami 
radzieckimi i polskim!

1 sekretarz Komitetu Obwodowego KP Ukrainy 
I. SOKOLOW

Przewortnlczący Komitetu Wykonawczego 
Obwodowej Radv Delegatów Ludu Pracującego 

». P1SNIACHEWSKI

W sytuacji gdy imperializm Świn 
to wy w szeregu rejonów kuli 
Łiemskiej już pogwałcił pokój i 
gdy pokój jest zagrożony w bez­
pośrednim naszym sąsiedztwie — 
z tym większą wyrazistością wy­
stępuje znaczenie naszego su­
miennego wysiłku żołnierskiego 
w realizacji zadań obronnych, ko­
nieczność podnoszenia gotowości bo 
jowej i świadomości ideowej sze­
regów sił zbrojnych PRL, zacieś­
niania braterstwa broni z główną 
siłą obronną świata socjalizmu — 
Armią Radziecką, z armiami Ukła 
du Warszawskiego, ze wszystkimi 
armiami sojuszniczymi:

ŻOŁNIERZE!W dzisiejszym uroczystym dniu dziękuję Wam za żołnier­ski trud i życzę jak najlep­szych osiągnięć w waszej służ bie bezpieczeństwa kraju na lądzie, morzu i w powietrzu.Dziękuję również za rzetel­ne wykonywanie obowiązków wszystkim pracownikom cywil nym, robotnikom, inżynierom oraz członkom organizacji, któ rzy swą pracą i działalnością społeczną bezpośrednio zwią-zani mi są z siłami zbrojny-Polskiej Rzeczypospohtej Ludowej. Życzę wszy-stkim, którzy rozwoju naszej służą sprawie Ojczyzny, jejsiły i obronności, jak naj­większych osiągnięć w pra­cy oraz wiele szczęścia wżyciu osobistym.Dla uczczenia Polski Ludowej 21 rocznicy
rozkaz u j ęw dniu 22 lipca 1965 r. od-dać w stolicy naszego państwa — Warszawie — 24 salwy ar­tyleryjskie.

MINISTER
OBRONY NARODOWEJ

MARIAN SPYCHALSKI 
MARSZAŁEK POLSKIW DniuŚwięta Odrodzenia najlepsze życzeniaCzytelnikomskłada
Glos Wielkopolski"

Rodacy! wybiła godzina wyzwolenia. Armia Polska obok Armii 
Czerwonej przekroczyła Buq. Żołnierz polski bije się na naszej 
ziemi ojczystej. Nad umęczona Polska powiały znów biało-czer­
wone sztandary.

Naród polski wiła żołnierza Armii Ludowej, zjednoczonego z 
żołnierzem Armii Polskiej w ZSRR. Wspólny wróg, wspólna walka 
i wspólne sztandary.

Zjednoczeni ku chwale Ojczyzny w jednym Wojsku Po^kim 
— pod wspólnym dowództwem — wszyscy żołnierze polscy 
pójdą obok zwycięskiej Czerwonej Armii do dalszych walk o wy­
zwolenie kraju (...)

Słav/ajcie do walki o wolność Polski, o powrót do Malki- 
Ojczyzny starego polskiego Pomorza i Slaska Opolskiego, o 
Prusy Wschodnie, o szeroki dostęp do morza, o polskie słupy 
graniczne nad Odra!

Stawajcie do walki o Polskę, której nigdy już nie zagrozi 
wała germańska, o Polskę, której zapewniony będzie trwały 
kój i możność twórczej pracy, rozkwit kraju! (...)

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, przystępując do

na- 
po-

od-
budowy państwowości polskiej, deklaruje uroczyście przywró­
cenie wszystkich swobód demokratycznych, równości ,wszystkich 
obywateli bez różnicy rasy, wyznania i narodowości, wolności 
organizacji politycznych, zawodowych, prasy, sumienia. Demo­
kratyczne swobody nie mogą jednak służyć wrogom demokracji. 
Organizacje faszystowskie, jako antynarodowe, tępione będę 
z cała surowością prawa.

Rodacy!
Kraj, wyniszczony i wygłodzony, czeka na 

twórczy całego narodu. Krzywdy zadane przez 
sza być jak najprędzej naprawione (...)

Majatek narodowy, skoncentrowany dziś w 
niemieckiego oraz poszczególnych kapitalistów

wielki wysiłek 
okupantów mu-

rękach państwa 
niemieckich, a

więc: wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe, handlowe, banko­
we, transportowe oraz lasy — przejdą pod tymczasowy zarzad 
państwowy (...)

Aby przyspieszyć odbudowe kraiu i zaspokoć odwieczny pęd 
chłopstwa polskiego do ziemi, Polski Komitet Wyzwolenia Na-
rodowego przystaoi natychmiast do urzeczywistnienia na 
nach wyzwolonych szerokiej reformy rolnej (...)

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego stawia przed 
jako bezpośrednie zadanie natychmiastowa poprawę bytu 
rokich rzesz narodu (...)

łere-

soba 
sze-

Natychmiast rozpocznie się odbudowa i rozbudowa instytucji 
ubezpieczeń społecznych na wypadek choroby, inwalidztwa, 
bezrobocia oraz ubezpieczenia na starość (...) Wprowadzone 
zostanie nowoczesne prawodawstwo w dziedzinie ochrony pra­
cy, rozpocznie sie rozładowywanie nędzy mieszkaniowej (...)

Jednym z najpilniejszych zadań Polskiego Komitetu Wyzwo­
lenia Narodowego będzie na terenach oswobodzonych odbu­
dowa szkolnictwa i zapewnienie bezpłatnego nauczania na 
wszystkich szczeblach. Przymus powszechnego nauczania będzie 
ściśle przestrzegany. Polska inteligencja, zdziesiątkowana przez
Niemców, a zwłaszcza ludzie nauki i sztuki 
specjalna opieka. Odbudowa szkół zostanie 
•eta (...)

Stola przed nami gigantyczne zadania.
Będziemy je realizować dalei nieugięcie

zosłana otoczeni 
natychmiast pod-

i zdecydowanie.
Odrzucimy precz warchołów, agentów reakcji, którzy przez roz­
bijanie Jedności narodowe*, przez próby prowokowania walk 
miedzy Polakami ida na rękę hitleryzmowi.

Zadania wvzwo!enia Polski, odbudowy państwowości, dopro­
wadzenia woiny do zwvcieskieoo końca. uzv$kania dla Polski 
godnego miejsca w świecie. rozpoczęcia odbudowy zniszczo­
nego kraiu — oto nasze naczelne zadania.

Nie można tych zadań urzeczywistnić bez iedności narodowej. 
Wykuwaliśmy te iedność w cieżkiei walce podziemnej.

Powstanie Krajowei Rady Narodowei było wyrazem jej urze­
czywistnienia. Powstanie Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego ies* dalszvm krokiem na tei drodze.

Z MANIFESTU POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA 
NARODOWEGO

(22 lipca, 1944)



• Pomyślna rozbudowa górnictwa i energetyki 
iowe fabryki, POM-y i budynki inwentarskie 

Wielkopolska stała się bogatszą
W pierwszych sześciu miesiącach br. Wielkopolska wzbo­

gaciła się o liczne nowe obiekty gospodarcze. Przedsiębior­
stwa podlegle Poznańskiemu Zjednoczeniu Budownictwa 
oddały do użytku 14 (spośród 20 planowanych na ten rok) 
budowli przemysłowych oraz 46 (spośród około 70 planowa­
nych) zespołów urządzeń dla rolnictwa.Wśród budowanych od kilku lat i oddanych w I półroczu do użytku zakładów przemy­słowych, szczególnie duże zna­czenie dla rozwoju sił wytwór czych Wielkopolski mają: Fa­

bryka Płyt Pilśniowych w 
Czarnkowie, Zakłady Porce-

Jednomyślne rezolucje 
na Konferencji 

państw arabskichWe wtorek wieczorem spe­cjalni przedstawiciele szefów państw arabskich zebrani w Kairze uchwalili szereg rezo­lucji. Jak wiadomo, podstawo wym tematem konferencji ka- irskiej była sprawa pomocy dla państewek arabskich leżą­cych nad Zatoką Perską. Po­mimo ostrych dyskusji, szcze­gólnie między przedstawicie­lami Arabii Saudyjskiej a de­legatem ZRA, końcowe rezo­lucje konferencji zastały u- chwalone jednomyślnie.Najważniejsze znaczenie ma rezolucja potwierdzająca, że 4 państwa arabskie —, ZRA, Irak, Arabia Saudyjska i Ku­wejt uczestniczyć będą w tzw. „kasie pomocy” ligi arabskiej, przeznaczonej dla poparcia rozwoju gospodarczego emira­tów arabskich nad Zatoką Perską. (PAP)
Z czym powraca 

McNamara z SajgonuMinister obrony USA Ro­bert McNamara powrócił w środę do Waszyngtonu z pię­ciodniowej podróży inspekcyj nej po Wietnamie południo­wym.McNamara potwierdził swo­ją *wypowiedź sajgońską, iż sytuacją wojskowa w połu­dniowym Wietnamie pogorszy la się w ciągu ostatnich 15 miesięcy. Według amerykań­skich agencji prasowych, ozna cza to, że minister zażąda po­ważnego zwiększenia liczeb­ności wojsk USA w Wietna­mie.Minister oświadczył, że we­dług ocen amerykańskich, si­ły powstańcze w południo­wym Wietnamie liczą około 165 tys. ludzi wobec 500 tys. żołnierzy reżimu sajgońskiego. Taki'stosunek sił, jak stwier­dził McNamara, jest „absolut nie nie do przyjęcia”; znaczy to, że zdaniem ministra pół­milionowa armia reżimowa jest za słaba, aby poradzić 'so­bie z oddziałami powstańczy­mi. (PAP)
Ludowcy bułgarscy 

w PoznaniuWczoraj 21 bm. przybyła do Poznania 60-osobowa grupa działaczy Bułgarskiego Związ ku Chłopskiego. Jej przewod­niczącym jest Bojan Georgi- jew, członek Prezydium Zwią­zku. W skład delegacji wcho­dzą m. in. czołowi działacze wojewódzkich komitetów BLZCh. Bułgarscy goście od­bywają podróż po kraju, za­poznając się z pracą komite­tów ZSL oraz z osiągnięciami naszego rolnictwa.Delegację bułgarską powi­tali na dworcu poznańskim członkowie kierownictwa WK ZSL w Poznaniu z prezesem WK — Józefem'Wroniakiem.Dzisiaj delegacja weźmie udział w urc czystej sesji Po­wiatowej i Miejskiej Rady Na rodowej w Wolsztynie, z oka­zji Święta Odrodzenia. W gro­madzie, Jabłonna grupa gości uczestniczyć będzie w uro­czystości oddania do użytku wodociągu miejskiego, pobu­dowanego w czynie społecz­nym.W piątek goście zwiedza Po znań, kombinat rolniczy PGR Ptaszkowo w pow. nowotomys kim oraz kółko rolnicze w Ła- gwach, znane z wysokiej pro­dukcji i dobrze rozbudowa­nej bazy technicznej. (—)

Nowa prowokacja Bonn
Jako „niesłychaną prowokację 

wobec NRD” określono w stolicy 
NRD wysłanie z polec.enia boń- 
skiego ministerstwa obrony do 
Berlina zachodniego oficjalnej de­
legacji Bundeswehry na uroczysto 
ści z okazji 21 rocznicy zamachu 
na Hitlera, 20 lipca 1944 roku. Zgo 
dnie ze statusem Berlina zachod­
niego, Bundeswehra nie ma pra­
wa przebywania w tym mieście.

lany w Chodzieży, Wytwórnia 
Pasz „Bacutilu” w Kaliszu, po 
tężny piec tunelowy w Zakła­
dach Ceramicznych „Piwoni- 
cze” dalsze fragmenty prze­
mysłowe Zakładów „Cegiel­
skiego” oraz Pleszewskiej Fa­
bryki Maszyn i Aparatury 
Przemysłu Spożywczego. 
Wśród obiektów rolnych nowe 
POM-y, obory, chlewnie itp.Biorąc pod uwagę fakt, że w rolnictwie roboty budowla­ne rozpoczynają się dopiero od kwietnia, wykonanie 38 pro­cent planu rocznego jest znacz nym sukcesem.Poważnie zaawansowane zo­stały także prace przy dalszej rozbudowie przemysłowego za głębia Konin — Turek: no­wych odkrywek węgla bru­natnego: „Kazimierz” i „Jóż- win” oraz elektrowni „Ada­mów” i „Pątnów”. Budowni­czowie „Kazimierza” pobili nie dawno krajowy rekord szyb­kości drążenia chodników a budowniczowie „Jóźwina” uzy skują bardzo dobre wyniki w tempie zbierania 'nadkładu i odkrywania węglowego złoża.W zasadzie zgodnie z tego­rocznym harmonogramem za­dań przebiegają prace budo­wlane przy innych prioryte­towych budowach Wielkopol­ski: Hucie Aluminium oraz nowej Fabryce Silników Okrę towych HCP. Występujące tu i ówdzie trudności, szczegól­nie w dostawie materiałów i urządzeń są przez specjalny zespół koordynacyjny z miej­sca likwidowane.

Pewne opóźnienie robót notuje 
się natomiast na budowie Od­
lewni Żeliwa w Śremie. Opóźnie­
nie to wynikło na skutek niedo­
trzymywania terminów sprężania 
dużych elementów prefabrykowa­
nych przez jednego z podwyko­
nawców: Trzebnickie Zakłady Be- 
toniarskie. jednak według opinii 
naczelnego dyrektora Poznańskie­
go Zjednoczenia Budownictwa — 
niż. Wacława Szmausa, główny 
budowniczy Odlewni — Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego, jest w stanic 
opóźnienie to nadrobić. Nauralnie 
pod warunkiem, że „Trzebnica” 
się pośpieszy ze sprężaniem be­
tonów.W sumie, biorąc pod uwagę przekroczenie planu w budow­nictwie mieszkaniowym'i szkol nym, było to dla załóg budo­wlanych i społeczeństwa Wiel kopolski półrocze pomyślne. Wszystko wskazuje, iż plan roczny może być wykonany z nadwyżką, (pch)

Orędzie Ho Chi Minha
Jedyna droga wyjścia 

poszanowanie 
układów genewskichPrezydent DRW, Ho Chi Minh. ogłosił orędzie do naro­du z okazji 11 rocznicy ukła­dów genewskich w sprawie Wietnamu.Orędzie przypomina, że w porozumieniach genewskich z r. 1954 uznano uroczyście su­werenność, niepodległość, jed­ność oraz integralność teryto­rialną Wietnamu.W obliczu agresji amerykań­skiej naród wietnamski, na północy i na południu, zjedno­czył się i jest zdecydowany walczyć aż do ostatniego zwy­cięstwa, „nawet jeśliby miało to trwać jeszcze 5 lat, 10 lat, 20 lat, a nawet dłużej”.

Aktualne problemy handlu i gastronomii
Wystąpienie min. Lesza na naradzie aktywu

Krajowa narada aktywu handlowego w Warszawie w dniu 
20 bm. poświęcona była omówieniu aktualnych problemów 
resortu i ogólnemu podsumowaniu I półrocza 19G5 w dzie­
dzinie obrotu towarowego.Jak wynika z referatu mini­stra Mieczysława Lesza, na rynku artykułów spożywczych występują obecnie sezonowe nadwyżki niektórych produk­tów, przy równocześnie nie­pełnym zaopatrzeniu w inne artykuły. Konieczna jest inten­syfikacja sprzedaży towarów nadwyżkowych. Obowiązkiem detalistów jest m. in. zwięk­szenie rynkowych dostaw mle­ka. Wydano w tej sprawie po­lecenie władzom terenowym handlu, które powinny doło­żyć wszelkich starań, aby roz­szerzyć sieć sklepów sprzeda­jących mleko w godzinach po­południowych. Podstawową sprawą — jeśli chodzi o złago­dzenie „mlecznego szczytu” — jest jednak podwyższenie przezFestiwal moskiewski zakończony

Srebrny medal 
dla filmu polskiegoJury IV Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Mo­skwie przyznało Grand Prix festiwalu ex aequo węgier­skiemu dramatowi „20 godzin” (reżyser Zoltan Fabryi) i ra­dzieckiemu filmowi „Wojna i pokój” wg Tołstoja (reżys. Sergiusz Bondarczuk).Polski film „Trzy kroki po ziemi” (reż. Jerzego Hoffma­na i Edwarda Skórzewskiego) otrzymał srebrny medal.Jury filmów krótkometra- żowych przyznało także me­dal naszej krótkometrażówce „Wizja lokalna”, reż. Janusza Kidawy.W1 konkursie festiwalowym wyświetlono 34 filmy długo­metrażowe i 87 krótkometra- źowych. 97 filmów fabular­nych, prezentowanych pod­czas festiwalu poza konkur­sem obejrzało 640 tys. mie­szkańców Moskwy. (PAP) 
Książka o granicy na Odrze i Nysie 

ukazała się w USAków z Wielkiej Rzeszy i wy­mazanie państwa polskiego z mapy jest pierwszym warun­kiem utorowania drogi do na­szego tysiącletniego panowa-

W Stanach Zjednoczonych ukazała się nakładem Paramount Publishing Co. w Nowym Jorku książka Antoniego Gronowicza „Pat- tern for Peace” -„Wzorzec po­koju”). Prof. Gronowicz cie­szy się wielkim uznaniem ja­ko wykładowca uniwersyte­tów w Harvard, Yale i innych wyższych uczelniach USA.Wartość tej książki polega przede wszystkim na tym, |e przedstawia ona wiele niezbi­tych dowodó.w prawa Polski do jej obecnych granic.Autor Opisuje przebieg po­wstań r^a Śląsku' i w Prusach wschodnich, dokąd przywożo­no tysiące Niemców, by opto­wali za niemieckością tych ziem.Polacy zamieszkujący wów­czas obecne ziemie zachodnie przez cały okres międzywo­jenny przeciwstawiali się, mi­mo prześladowań polityce ger manizacji. Znaleźli się też wśród pierwszych ofiar hitle­rowskiego reżimu. Alfred Ro­senberg, jeden z czołowych ideologów w Trzeciej Rzeszy oświadczył: „Wyparcie Poia-

nia.’Prof. Gronowicz porusza w swojej pracy dzieje polskiej martyrologii pod rządami hi- tlerowskiego okupanta i koń­czy stwierdzeniem: „Granice te mogłaby zmienić tylko bru talna siła, albo zwycięstwo uzyskane przez Niemcy w to­ku trzeciej wojny światowej. Ci, którzy nie uznają tych gra nic, nie mogą przytoczyć ani jednego argumentu natury his torycznej, ekonomicznej, de­mograficznej czy innej, któ­ry by sankcjonował zmianę tych granic przy użyciu poko­jowych i legalnych środków”Cytuje też prof. Gronowicz porozumienia, zawarte mię­
dzy ZSRR i JJSĄ, ;W. Brytg-

Trzeci dzień obrad IX Zjazdu RPK

Wystąpienie Z.
Trzeci dzień obrad IX Zjazdu Rumuńskiej Partii Komu­

nistycznej rozpoczęło wystąpienie członka Biura Politycz­
nego KC Partii, pierwszego wicepremiera RRL, Gheorghe 
Apostola, który przedłożył zjazdowi i rojekt nowego statu­
tu RPK. Wystąpienie Gheorghe Apostola zgromadzeni de­
legaci witali wielokrotnie długotrwałymi oklaskami.Następnie toczyła się w dal­szym ciągu dyskusja nad do­kumentami przedłożonymi zja zdowi przez Komitet Central­ny Partii.W czasie posiedzenia przed­południowego w trzecim dniu obrad pozdrowienia dla zja­zdu przekazali, serdecznie wi­tani przez delegatów, prze­wodniczący delegacji polskiej, członek Biura Politycznego i sekretarz KC PZPR Zenon Kliszko, a następnie przewod­niczący delegacji KC Komu- 

spółdzielczość .mleczarską ilo­ści kierowanych do sprzedaży takich produktów mlecznych jak: sery twarogowe i żółte, śmietana i mleko w proszku.Dostawy mięsa wyższe w I półroczu br. o 12 proc, (w po­równaniu do analogicznego o- kresu ub. roku) nie pozwalają jednak na osiągnięcie pełnej równowagi zaopatrzenia*w ca­łym kraju. Przy istniejących brakach —. zjednoczenia i przedsiębiorstwa handlowe po­winny wykazać większą ini­cjatywę w zaopatrzeniu pla- cówęk detalicznych w tańsze asortymenty. •Handel artykułami przemy­słowymi ma obecnie realną możliwość wyprzedzenia ka­lendarzowego sezonu jesienno- zimowego i rozpoczęcia wcześ­niejszej niż w latach ubiegłych sprzedaży towarów sezono­wych.Minister Lesz podkreślił, że niezadowalające są tegoroczne obroty gastronomii — nie wy­kazują one bowiem odpowied­niego tempa wzrostu. Najlep­szą w kraju ocenę uzyskały zakłady gastronomiczne na Dolnym Śląsku. (PAP)
Zmarł 

prof. CzekanowskiW Szczecinie zmarł w wie­ku lat 83 jeden z najwybit­niejszych polskich uczonych, światowej sławy antropolog i etnolog — prof. dr Jan Cze­kanowski. W lutym br. pol­ska nauka obchodziła jubile­usz 60-lecia pracy naukowej tego uczonego.Uczony posiadał liczne ty­tuły honorowe i piastował szereg godności naukowych. M. in. był honorowym dokto­rem uniwersytetów w Pozna­niu i w Wrocławiu, członkiem Królewskiego Towarzystwa Antropologicznego Wielkiej Brytanii oraz członkiem fiń­skich, szwajcarskich, węgier­skich, duńskich towarzystw naukowych. (PAP) 

nią w sprawie uznania tych granic i słowa min. Bevina w rozmowie z przywódcami rzą­du polskiego w 1947 r., że za­chodnia granica Polski jest „słuszną granicą”.Prof. Gronowicz przedsta­wia rozwój polskich ziem za­chodnich. Mówi też w swojej książce o układzie Polska- NRD w sprawie granicy na Odrze i Nysie. Niedostatecz­nie, być może, podkreśla tylko stanowisko Niemieckiej Repu­bliki Demokratycznej, uzna­jącej granicę łączącą oba kra je nad Odrą i Nysą Łużycką za granicę pokoju.Nie pomija prof. Gronowicz niebezpieczeństwa, jakie stwa rza odradzanie się zachodnio- niemieckiego militaryzmu, je­dnocześnie jednak zbyt mały kładzie nacisk na rolę sił po­koju i demokracji .w NRD.
(ĄPI) 

nistycznej Partii Indonezji, przewodniczący KC Partii Ai- dit.Witając zjazd w imieniu KC PZPR Zenon Kliszko stwier­dził, iż partia i naród polski odnoszą się z braterską sym­patią i uznaniem do wielkich osiągnięć Rumunii, odgrywa­ją one bowiem istotną rolę w umacnianiu światowego sys­temu socjalistycznego.Szeroka i ścisła współpraca ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi innymi bratnimi krajami socjalistycznymi jest jednym z głównych źródeł suk cesów, które odniósł w minio­nym dwudziestoleciu socjali­stycznego budownictwa i na­dal odnosi naród polski — o- świadczył mówca. — Przywią zujemy wielką wagę do dal­szego rozszerzania dwustron­nej i wielostronnej współpra­cy gospodarczej z innymi kra­jami socjalistycznymi.Z. Kliszko podkreślił nastę­pnie dynamiczny wzrost obro­tów handlowych między Pol­ską a Rumunią, który w ostat nim pięcioleciu wynosi 12 proc, rocznie, wobec zaplano­wanych 7%. Uzgodnione już założenia na następnych 5 lat przewidują dalszy rozwój współpracy gospodarczej, ko­rzystny dla obu krajów.Mówca wskazał dalej, żę wspólnota socjalistyczna we współdziałaniu z ruchem an-Debata nad sytuacją w Dominikanie
Wszyscy mówcy 
oskarżają USARada Bezpieczeństwa we wtorek wieczorem wznowiła dyskusję nad sytuacją w Re­publice Dominikańskiej. Prze­mawiając podczas obrad przedstawiciel rządu konsty­tucyjnego Brache oskarżył Stany Zjednoczone o popiera­nie junty wojskowej i dostar­czanie jej broni. Również przedstawiciel Kuby podkre­ślił, iż przyczyną obecnego kry zysu jest interwencja Stanów Zjednoczonych. Przemawiał również przedstawiciel Zwią­zku Radzieckiego, Morozow podkreślając, że w warunkach trwającej nadal interwencji zbrojnej imperializmu północ­noamerykańskiego w Republi­ce Dominikańskiej Rada Bez- pie.czeństwa powinna podjąć wszelkie kroki w celu zagwa­rantowania suwerenności i nie zawisłości Dominikany.
Uchwała KERM 

w sprawie 
pracy chałupniczejKomitet Ekonomiczny Rady Ministrów na posiedzeniu w dniu 20 bm. powziął uchwałę w sprawie rozwoju nakładczej pracy wykonywanej w domu na zlecenie przedsiębiorstw państwowych, spółdzielni i or­ganizacji społecznych, prowa­dzących działalność gospodar­czą (określanej poprzednio ja­ko praca chałupnicza). Uchwa­ła określa zasady i tryb orga­nizowania tego typu prac w zakresie wytwarzania przed­miotów lub ich części z mate­riałów pomierzonych przez zle­ceniodawcę oraz wykańczania, uszlachetniania, naprawy i ko^-erwacji przedmiotów lub ich części oraz świadczenia in­nych usług. Uchwała ustala jednocześnie zadania dla re­sortów i prezydiów rad naro­dowych dotyczące m. in. za­opatrzenia osób podejmujących się pracy w domu w niezbędne narzędzia i materiały do wy­konywania tej pracy oraz ul­gowe zasady opodatkowaniaPAP
liiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiininmiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiii

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Olgierd Błażewicz.

Kliszkityimperialistycznym wśród no wo wyzwolonych narodów, z międzynarodowym ruchem ko munistycznym i siłami pokoju, zdoła zmusić agresorów impe­rialistycznych do cofnięcia się, do poszanowania suwerenno­ści narodów i zasad pokojo­wego współistnienia.Pierwszym tego warunkiem, płynącym z obecnej sytuacji międzynarodowej, jest w na­szym przekonaniu zapewnie­nie — mimo wszystkich ist­niejących różnic— jednolitej polityki państw socjalistycz­nych w walce z imperializ­mem.W zakończeniu mówca ży­czył zjazdowi pomyślnych ob­rad. (PAP)
Zaniepokojenie w USA
Afront wobec Francji I 

wymaga wyjaśnieńSprawa dokonania przez amerykański samolot szpiegów I ski zdjęć francuskich zakła- I <*dów nuklearnych w Pierrelat- te, została skwapliwie wyko­rzystana przez republikanów w kongresie amerykańskim.Członek Izby Reprezentan- | tów, Paul Findley z Illinois, wystąpił z apelem do prezy­denta Johnsona, by niezwłocz­nie wyjaśnił on narodowi ame : rykańskiemu, jak rówież Frań cuzom wszystkie szczegóły te­go incydentu.Oskarżenie wniesione prze- - ciwko Stanom Zjednoczonym jest bardzo poważne — stwier dził Findley. — Jeżeli samo­lot szpiegowski istotnie doko­nał tego lotu, był to afront wobec Francji.Mówca wyraził pogląd, że nie należy blokować rozwoju francuskiego programu zbro­jeń atomowych. Obecna poli- ( tyka administracji pozbawia Stany Zjednoczone talentów i sukcesów wielu uczonych fran cuskich i odwrotnie — trzy- ! ma z dala Francję od osiągnięć ' amerykańskich naukowców.PAP
Generałowie chcą bombyReprezentowani w głównej . r kwaterze NATO w Paryżu ge- * nerałowie i oficerowie Bundes wehry zażądali, aby jeszcze | przed feriami letnimi rozpa­trzono sprawę „współedpowie dzialności atomowej w łonie aliansu”. Jak wynika z infor- [ macji paryskiego korespon­denta zachodniomemieckiego dziennika „Sueddeutsche Zei- tung”, sterowane przez Bonn wysiłki generalicji zachodnio- niemieckiej w głównej kwa­terze NATO na rzecz szybkie­go rozwiązania tej sprawy, mają na celu przeciwdziałanie ; koncepcjom polityków brytyj­skich i amerykańskich w spra wie zawarcia między wscho­dem a zachodem traktatu o nierozprzestrzenianiu broni nu klearnych, którego projekt ma być przedstawiony na forum konferencji rozbrojeniowej W Genewie. (PAP)
Dziennikarskie nagrodyJury dorocznych nagród Klubu Publicystów Polityki Kulturalnej SDP w składzie: red. red. Halina Dębicka, Ta­deusz Frey, Leszek Goliński (przewądniczący), Krystyna Ko lińska (sekretarz), Ewa Os­trowska, Ewa Skudro postano wiło przyznać w tegoro.cznym konkursie następujące nagro­dy: nagroda I — red. Marek Jaworski („Fakty i myśli’), nagrodą n — red. Tadeusz Leśniak („Gazeta Krakowska”) i red. Stanisław Adamczyk '„Zielony Sztandar”).Trzy równorzędne nagrody III otrzymali — red. Alicja Wielgoławska (Świat Mło­dych’’), red. Władysław Dani­szewski (Polskie Radio — Szczecin), red. Adolf Jakubo­wicz (Polskie Radio — Rze-/ szów). /
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Lekcja nowoczesności Zapał 
tworzy dziełaW ostatnich latach wiele było okazji do podsumowywania dorobku Polski Lu­dowej. Znaleźli się — zwłaszcza w okre­sie obchodów dwudziestolecia — tacy, którzy głosili tezę, iż do podobnych osiągnięć do­szedłby kraj również w innym ustroju, w wa­runkach panowania tych sił, które rządziły polską przed wojną. Panowie otrzymujący pensję w, „Wolnej Europie” nie chcą przy­znać, że źródła osiągnięć kraju tkwią w wy­borze drogi dziejowej, jakiego dokonał nasz naród, opowiadając się za programem zawar­tym w lipcowym Manifeście Komitetu Wy­zwolenia Narodowego. Nie dziwmy im się; oni opowiedzieli się za innym programem. Bezsiłę ich koncepcji udowodniła historia. Bo koncepcje te oznaczały zawsze zacofanie, po­zostawanie kraju na uboczu wielkich prze­mian cywilizacyjnych.Owoce, jakie dzisiaj zbieramy, są rezulta­tem podjęcia słusznej decyzji wkroczenia na drogę postępu, nowoczesno­ści.Społeczeństwo, które pragnie zająć miej­sce wśród narodów nowoczesnych po­winno przede wszystkim we właściwy spo­sób wyciągać nauki z przeszłości po to, aby nie powtarzać starych błędów, aby nie błą­kać się wciąż po ścieżkach wiodących w złym kierunku. Znana to prawda, że historia jest nauczycielką życia.Naród nasz w 1944 i 1945 r. wyciągnął wła­ściwe wnioski z przeszłości, gdyż dobrze zro­zumiał lekcję dwudziestolecia międzywojen­nego i lat hitlerowskiej okupacji.Po pierwsze — jasne się stało, że wykluczo­ny jest powrót do ustroju panującego przed 1939 r., do sytuacji, w której obok ogromne­go bogactwa jednostek powszechna była bie­da, w której masowe bezrobocie i głód towa­rzyszyły bezmyślnemu trwonieniu majątków. Oczywiste było dla wszystkich zdrowych sił narodu, że nie wolno dopuścić znów do wła­dzy tych, którzy podtrzymywali zacofanie gospodarcze i społeczne kraju, a swą polityką doprowadzili go do katastrofy wrześniowej.Po drugie — występując z tą negacją prze­szłości ludzie pracy poparli, wysuwany przez rewolucyjne siły z PPR na czele, pozytywny program postępowych przemian społeczno- gospodarczych. Był to program sprawiedli­wości społecznej gwarantujący — dzięki na­cjonalizacji przemysłu i reformie rolnej — że bogactwa kraju należeć będą nie do garst­ki uprzywilejowanych, lecz do narodu. By­ła to jedyna droga wiodąca do szybkiego wydobycia kraju z zacofania, do pchnięcia go na drogę nowoczesności.Po trzecie — ludzie pracy zdawali sobie sprawę, że program sprawiedliwości społecz­nej i postępowych przeobrażań kraju jest jednocześnie programem głęboko patriotycz­nym. Zdawano sobie sprawę, że tylko Polska odbudowana na nowych zasadach może stać się krajem silnym, którego głos liczyć się bę­dzie w świecie.Po czwarte — coraz powszechniejsze sta­wało się zrozumienie prawdy, że patriotyz­mowi musi towarzyszyć internacjonalizm, a zwłaszcza bratnia współpraca z narodami Związku Radzieckiego i innymi sąsiadami zmierzającymi tą samą drogą postępowych przemian społecznych. Dobrze zrozumiana zo­stała lekcja 1939 roku.Takie oto wyciągnęliśmy wnioski z prze­szłości opowiadając się za Manifestem PKWN. Wyciągnięcie ich było niezbędnym warunkiem przezwyciężenia zacofania i wkro czenia na drogę nowoczesności.Ą potem zaczął się czas odbudowy i prze- budowy, wcielanie w życie marzeń naj­szlachetniejszych Polaków minionych poko­leń, realizacji programu przemian, wysunię­tego przez Polską Partię Robotniczą i sku­

pione wokół niej siły. Owoce tego trudu wi­dać wszędzie.I oto dziś znów zastanawiamy się nad lek­cją historii. Pytamy safhych siebie, co było najcenniejsze w naszych powojennych do­świadczeniach, co najbardziej pomagało nam w przekształcaniu się w naród nowoczesny. Nie są to rozmyślania dla samych rozmyś­lań, chodzi o wyciągnięcie wniosków waż­nych dzisiaj i w przyszłości.Wniosków tych wysnuwać można wiele, zatrzymajmy się nad jednym. Otóż bezspor­ne jest, że największe sukcesy osiągaliśmy tam, gdzie wraz z ideowością i patriotyzmem ujawniały się takie cechy niezbędne nowo­czesnemu narodowi, jak gospodarność, kon­kretność oraz systematyczność.Historia nasza nie zawsze dawała. narodo­wi sposobność do pielęgnowania i rozwijania tych cech. W okresie Rzeczypospolitej Szla­checkiej w modzie nie było rozsądne, kon­kretne i systematyczne zajmowanie się gos­podarką i życiem publicznym, lecz warchol- stwo. Po rozbiorach wysiłek wielu najszla­chetniejszych Polaków skierowany był prze­de wszystkim na kwestię odzyskania niepod­ległości. Wielu z tych natomiast, którzy zaj­mowali się przemysłem, obojętniało na losy narodu, czyniąc swym jedynym celem, osobi­ste wzbogacenie się. Byli wreszcie i tacy, któ­rzy nie znajdując w kraju możności wyżycia się, szukali dla swych talentów pola do dzia­łania na obczyźnie. Pod koniec ubiegłego wieku toczyła się w polskiej prasie dyskusja na temat „emigracji zdolności”. Przeciwko tej emigracji występowała m. in. Orzeszko­wa wskazując na szkody, jakie w jej wyniku ponosi naród.Rozwojowi cech dobrego gospodarza nie sprzyjały również rządy przedwrześniowe, zaprzedające kraj obcemu kapitałowi, nie stwarzające bodźców dla -dobrej roboty. 'po wyzwoleniu kraju spod hitlerowskiej okupacji czekało nas nie tylko zadanie odbudowania i przebudowania gospodarki, lecz również przekształcania świadomości społeczeństwa, kształtowania nowych cech i potęgowania istniejących już zalet, kontynuo­wania dorobku myśli i działania patriotycz­nych, postępowych sił przeszłości, między in­nymi takich ludzi, jak Wielkopolanin Stani­sław Staszic.I to zadanie jest wykonywane pomyślnie, bowiem ustrój nasz stworzył warunki sprzy­jające kształtowaniu tych cech. Dziś Orzesz­kowa nie miałaby już powodu do skarżenia się na ucieczkę talentów, mogą się one wy­żywać w kraju, są potrzebne w Polsce.Obok zrywów coraz więcej jest systema­tycznej pracy, bez której trudno byłoby wy­konywać pięcioletnie plany. Ogólniki i fra­zesy coraz bardziej wypierane są przez kon­kretną analizę i oparte na niej działanie.Przekonali się też robotnicy, chłopi i pra­cownicy umysłowi, że więcej od pustego na­rzekania daje porządkowanie własnego po­dwórka, wykorzystywanie rezerw i naprawia­nie niedociągnięć w zakładzie pracy i miej­scu zamieszkania. Powszechne stało się zro­zumienie, że z takiego właśnie działania rodzi się to, co nazywamy ogólnie rozwojem gospo­darki i wzrostem dobrobytu narodu. Świad­czy o tym wielka dyskusja poprzedzająca IV Zjazd PZPR, przygotowywanie alterna­tywnych planów przez załogi zakładów, a także dyskusja w okresie kampanii wybor­czej.Naród nasz wyciągnął właściwe wnioski z historii, skorzystał też z lekcji nowoczesności okresu powojennego. To jest również jednym z owoców lipcowego Manifestu.
LESŁAW TOKARSKI

W skromnym pokoju za­kładu odlewni żeliwa jest ich trzech: kierów nik — inżynier Włady sław Włodarczyk, za­stępca głównego odlewnika — inżynier Tadeusz Tuzel i szef formierni — Władysław Siecz­ka. -Inżynier Włodarczyk grze­bie zawzięcie w segregato­rach, by przywołać na pomoc zawodnej pamięci ludzkiej, liczne dokumenty.— Bądźmy ściśli — tłuma­czy mi. Nie chciałbym pomylić dat.Mnie jednak bardziej niż chronologia i sucha treść akt interesują wydarzenia w bez­pośredniej relacji. One przecież są świadectwem najlepszym, chroniącym to, co ciekawe przed zamknięciem we wspól­nej szufladzie z napisem: .osiągnięcia i sukcesy”. Tam bowiem jest wiele miejsca dla wskaźników, złotówek czy na­zwisk, ale nie starcza go już dla osobistych emocji i prze­żyć ludzkich.Bystre oczy mistrza nad mi- strze w formierskiej sztuce Władysława Sieczki patrzą spo-d ochronnego kasku i zda­ją się rozumieć moją dociekli­wość. Liczb o tym, dzięki cze­mu „Pomet” wykonał plan pięcioletni, jako pierwszy w województwie poznańskim — miałem pełen notes. Wróciłem przed chwilą z miłej uroczy­stości w dyrekcji, gdzie głów­ny inżynier Józef Piechota gra tulował przedstawicielom za­łogi dobrze spełnionych obo­wiązków.A było za co. Prawie pół roku wcześniej osiągnięto pla­nowaną na pięć lat produkcję globalną; grubo przekroczono wskaźnik akumulacji. Znacz­nie w ciągu tego czasu wzro­sła wydajność pracy, a spa­dła o jedną trzecią, ilość bra­ków.— To było wczesną wiosną ubiegłego roku — szef odlew­ni, Włodarczyk po bezskutecz­nych poszukiwaniach w segre­gatorze wraca do tematu. Nasz główny inżynier dowiedział się, że Huta „Zgoda” w Świę­tochłowicach, wskutek szkód górniczych nie może wykonać odlewów korpusów dla silni­ków okrętowych na eksport. Mówi do nas któregoś dnia: „a może my byśmy się podjęli tej roboty?” — Inżynierze, nie damy rady — protestujemy. Toż to odlewy po 13 ton każdy, a my tu trzech ton nie przekra czarny. „Ale, pomyślcie — re­plikuje — „Zgoda” będzie mu- 

siała je kupić za granicą. Skąd wezmą 90 tysięcy do­larów?”Tak się zaczęło. Inżynier Piechota nie rezygnował. Za­brał ludzi na Śląsk, przyjrzeli się tamtejszej robocie, przeli­czyli swoje siły, doświadcze­nia i zdecydowali: spróbu­jemy. Wprawdzie brzmiało to trochę asekurancko, bar­dziej stanowczo nikt się’ nie odważył powiedzieć, ale każdy zdawał sobie sprawę, że próba nie powinna się nie udać. Fiasko oznaczało setki tysię­cy złotych strat.Zabrali się do dzieła we trzech; Włodarczyk, Sieczka i Tuzel.— Czasu mieliśmy niezwy­kle mało — opowiada inżynier Tuzel — zaledwie trzy — cztery miesiące. Normalnie na takie zadania potrzeba roku. Musieliśmy przecież od nowa opracować technologię, przy­gotować zaplecze. Forma sil­nikowego odlewu waży dzie­siątki ton, ma dziesięć metrów długości i cztery wysokości. Trzeba więc było budować specjalne składane skrzynie formierskie, dokonać tysięcy obliczeń, przewidzieć wiele możliwości niepowodzenia. Fa chowcy wiedzą: główna trud­ność polegała na tym, że nie mając ciężkich suwnic musie­liśmy sporządzić formy keso­nowe ,by uniknąć ich odwra­cania. A do tego, sam odlew wymagał napełniania z trzech oddzielnych kadzi równocześ­nie. Harmonogram prac mieliś my więc ustalony nie na dni, ale na godziny.Do wielkiej próby włączyli się ludzie wszystkich pokrew­nych komórek. Solidarnie, każ dy na swoim odcinku starał się dotrzymać kroku w wy­ścigu z czasem. Nie było ma­ruderów i tłumaczenia kłopo­tów „obiektywnymi trudno­ściami”.Tak minęły kwiecień i maj; pod koniec czerwca nadeszła wreszcie chwila najtrudniej­sza: wykonanie pierwszego od lewu.— Skóra mi cierpła myśl, że metal, 17 ton, może rozsadzić formę. Wprawdzie płyty czterdziestotonowe przy ciskały ją od góry, ale...Szef formierzy — Włady­sław Sieczka opowiada to dzi­siaj z dystansem doświadczo­nego fachowca. Nie wspomi­na więc, że sam na początku powątpiewał w całe przedsię­

wzięcie, że bał się odpowie­dzialności, choć korciła go no­wa robota i zaszczyt dla „Po- metu”.Czterech najlepszych: Al­fons Brodowski, Jan Andry- siak (40 lat praktyki), Kle­mens Wysiadły i Franciszek Dul — podjęło się dokonać aktu ostatniego: zalać ogro­mną formę płynnym żeliwem. Krytycznego dnia towarzyszy­ły im zaciśnięte kciuki setki „pometowców”. Liczna ich gromada, kto tylko miał czas, śledziła przygotowania. W na­pięciu obserwowano podjazd kadzi, minutowe zgranie stru­mieni białego prawie metalu. Z emocją piłkarskich kibiców wsłuchiwano się w komendy brygadzisty...Dzisiaj łatwo powiedzieć: udało się. Ale zaciśnięte kciu­ki można było rozprostować dopiero za kilka dni. Potężny odlew tracił temperaturę bar­dzo długo. Po trzech dobach, gdy odchylono formę, korpus silnika był jeszcze czerwony.I wtedy „Zgoda” wycofała się z umowy, kwestionowała jakość roboty. Trzeba było wielu zabiegów, skarg i komi­sji, a przede wszystkim uporu pracowników „Pometu”, by udowodnić, że Huta nie ma racji. Spór trwał blisko rok.— Widzi pan, tacy są nasi ludzie. Inżynier Piechota jest wyraźnie dumny ze swojej załogi. W niej przede wszyst­kim dostrzega źródło sukce­sów, na nią liczy, stawiając prognozy rozwoju zakładów.Pięciolatka wykonana na pół roku przed terminem to także zasługa konsekwentnych u- sprawnień organizacyjnych, postępu technicznego...— Ale przecież głównie za­pałowi ludzi zawdzięczamy uruchomienie drugiej zmiany w odlewni konwejerowej, ina­czej mówiąc — ciągłej — sta­liwa. To była wyjątkowo tru­dna dziedzina, wymagająca wiedzy i żelaznej dyscypliny pracowników. Kulejący kie­dyś oddział potroił w ostat­nich latach produkcję. Prze­cież nie kto inny lecz nasza kadra inżynierska i robotnicy podjęli się, dwa lata temu, zu­pełnie nowej produkcji sprę­żarek. Dzisiaj to już specjal­ność „Pometu”, nadal rozwi­jana w oparciu o własną do-na kumentację. A dodam: sprę­żarki robimy na wygospoda­rowanej powierzchni hal, bez dodatkowych większych in­westycji.Mamy bezsporne osiągnię­cia i to pozwala nam plano­wać realnie przyszłość.
ZBIGNIEW MIKANiewiele mógł przed 20 laty — w lipcu 1945 ro­ku — donosić swym Czytelnikom „Głos Wielkopol­ski” na temat przebiegu Kon­ferencji Poczdamskiej. Nie była to jednak wina „Głosu”.

PRZY DRZWIACH 
\ ZAMKNIĘTYCHPo prostu, zgodnie z przy­jętą tradycją spotkań Wielkiej Trójki (w Teheranie i Jałcie), także przebieg obrąd poczdam skich był otoczony tajemnicą. Tyle tylko, że w przeciwień­stwie do tamtych konferencji, tym razem nie ukrywano (na- Wet przed rozpoczęciem ob- rad) miejsca spotkania. No cbż. Ani rozgromiona od trzech miesięcy Trzecia Rze- nie mogła już kąsać, ani jei pogrobowcy zdobyć się na Jakiś akt terrorystycznego „od Wetu”. Wybierając na miejsce r°boczego spotkania szefów rzQdów trzech największych ^ocarstw zwycięskiej koalicji P°czdam. owiany złą legendą Starego Fryca, nadając temu Wyborowi symboliczne zna­czenie — można było całko­wici^ zabezpieczyć bezpie­czeństwo i spokój uczestni­ków. z Poczdamu wysiedlono kilka tygodni ludność nie­miecką, zaś cały rozległy te- ren obstawiono z niezwykłą starannością posterunkami. Nawet akredytowani dzienni­karze mogli co najwyżej pi- sac o technicznej stronie Przygotowań, o tym kto przy-

Właściwy czas do decyzji ostatecznychbył, jak był ubrany, jak się z kim przywitał.
OCZEKIWANO DECYZJIAle uwaga ludzkości zwró­cona była wówczas na Pocz­dam nie dla tego rodzaju — mniej lub bardziej ciekawo- stkowych — szczegółów, lecz ze względu na cel spotkania, determinowany wagą proble­mów, które miano tam roz­wiązać.Zasadniczym bowiem zada­niem konferencji było doko­nanie politycznego bilansuj mi litarnego zwycięstwa Naro­dów Zjednoczonych nad im­perializmem niemieckim i je­go faszystowskimi wasalami. Ponadto zaś — rozważenie konkretnych przedsięwzięć, mających na celu zbudowanie trwałych podstaw pokoju w Europie.Innymi słowy: wynik kon­ferencji poczdamskiej miał decydować o niezmarnowaniu tak drogo okupionego zwy­cięstwa nad podpalaczami świata, o wygraniu jx)koju. Jakkolwiek konferencja w Poczdamie nie miała jeszcze być pokojową, to jednak u- waźano powszechnie — także w gronie uczestników — iż przyszła konferencja pokojo­wa ograniczy się już tylko do podsumowania uchwał, jakie 

podejmie Wielka Trójka wła­śnie w Poczdamie, że je nie­jako ratyfikuje.
SPRAWY POKOJU — 

SPRAWY POLSKIENas Polaków przebieg i wy­niki obrad poczdamskich mu- siały interesować szczególnie. W czasie tego spotkania Wiel­kiej Trójki miały mianowicie zapaść wreszcie m. in. decyzje w sprawie zachodnich i pół­
Sprawa poMa w Poczdamee (1)

nocnych granic Polski. Cho­dziło o wytyczenie granic — zgodnych z interesem narodu Polski, co miało być nie tylko aktem wymiaru sprawiedli­wości wobec imperialistyczne­go Drang nach Osten i rekom pensaty za wiekowe krzywdy zadawane naszemu narodowi. Zarazem miało to być jednym z najważniejszych — obok de­mokratyzacji samych Nie­miec — sposobów zabezpie­czenia pokoju naszemu naro­dowi i całej Europie.
„POLSKA POWINNA 

UZYSKAĆ..."Znaczenie przesunięcia na zachód granicy polsko-nie­mieckiej dla sprawy pokoju 

europejskiego uznawali i pod­kreślali wielokrotnie jeszcze w czasie wojny szefowie rzą­dów trzech wielkich mocarstw — uczestników Konferencji Poczdamskiej.Najbardziej konsekwentnie popierał nasze narodowe po­stulaty w sprawie granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej (sfor­mułowane m. in. w Manife­ście PKWN), rząd radziecki. Jego szef — Józef Stalin, po­wołując się na zobowiązania 
w tej sprawie, zaciągnięte wo­bec PKWN w umowie z 26 lipca 1944 r., proponował ta­kie właśnie ustalenie granic już w czasie konferencji jał­tańskiej. I to — jak oświad­czył w związku z zastrzeżenia­mi Churchilla, iż przedwcze­sne decyzje w tej sprawie tyl­ko spotęgują opór Wehrmach- fu — „nawet gdyby to miało nieco przedłużyć wojnę”.Ponieważ jednak zarówno Roosevelt, jak i Churchill — który odwoływał się w tej sprawie do stanowiska londyń skich kół emigracji polskiej — raczej skłonni byli wówczas akceptować przywrócenie Pol­sce ziem jedynie wzdłuż Odry 
(a więc bez Szczecina) i po 

Nysę Kłodzką (a nie Łużycką), ta właśnie spośród spraw pol­skich została jeszcze wówczas w zawieszeniu. Do tekstów u- kładów jałtańskich została wprowadzona tylko ogólna for muła w tej sprawie, stwier­dzająca m. in., „iż Polska po­winna uzyskać istotny przy­rost terytorialny na północy i zachodzie. (...). We właści­wym czasie trzeba będzie za­sięgnąć opinii nowego Pol­skiego Rządu Tymczasowego Jedności Narodowej (jego stworzenie postulowały wła­śnie układy jałtańskie — przy- pisek Z. S.), co do wielkości tego przyrostu...”.
WŁAŚCIWY CZASW lipcu 1945 roku „właści­wy czas” już nadszedł. Po pierwsze — tereny nad Nysą, Odrą i Bałtykiem, przez które jeszcze w lutym przebiegała linia frontu, przestały już być widownią działań wojennych. Po drugie — na terenach tych, opuszczonych w toku panicz­nej ucieczki przed Armią Ra­dziecką i Ludowym Wojskiem Polskim, przez zdecydowaną większość Niemców, trwała już walka o ich odbudowę i ożywienie, której bohaterami byli Polacy. Po trzecie — w końcu czerwca 1945 roku po­wstał ów, postulowany w Jał­cie Rząd Tymczasowy Jedno­ści Narodowej Polski, który był już także uznawany przez 

oba zachodnie mocarstwa.

Nic więc nie stało na prze­szkodzie, by rozstrzygnąć osta tecznie problem, zgodnie z o- pinią oficjalnie uznawanej re­prezentacji narodu polskiego. Opinia ta, uzasadniająca szcze­gółowo konieczność oparcia polskich granic zachodnich na Odrze i Nysie Łużyckiej, zo­stała przedstawiona przez rząd polski w memorandum, przesłanym trzem wielkim mocarstwom już 10 lipca 1945 roku.
IADZIECKI SOJUSZNIKTeraz jednak Churchill li­czył się już z ewentualnością rychłego uprawiania antyra­dzieckiej gry kartą niemiecką, zaś Truman — chciał zdobyć za swoją zgodę na popierane przez Związek Radziecki po­stulaty polskie, innego rodzaju ustępstwa radzieckiego part­nera rozmów. Obaj więc, zja­wiając się w Poczdamie, przy­wrócili koncepcję granicy wzdłuż Odry.Tak oto obrady poczdam­skie, prowadzone ^rzy drzwiach zamkniętych, miały obfitować w momenty zacię­tej walki dyp^matycznej ZSRR o właściwą granic: polsko-niemiecką.Dziś, kiedv dostenne sa nam już materiały owej konferen­cji, możemy odtworzyć prze­bieg tej walki.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI



Tkacze stalowych 
konstrukcjiNa początku był warszawski „poniatoszczak”, 398 robot­ników i 29 osób personelu techhiczno-administracyj- nego.Rok 1945. Na obszarze między Bugiem a Odrą, Karpatami 

a Bałtykiem — zniszczonych zostało około 19,6 tysięcy zakła­
dów przemysłowych. Straty w górnictwie, hutnictwie, prze­
myśle metalowym, elektrotechnicznym, chemicznym wahały się w’ granicach od 63 do 72 procet. Na każde 3 huty — dwie były zniszczone, z każdych 10 fabryk — 6 było zrujnowa­nych. Na czoło zadań wysunęła się odbudowa ze zniszczeń. Wtedy to właśnie narodził się „Mostostal”. Przedsiębiorstwo, którego istnienie związane zostało na stałe z odbudową i bu­dową nowej Polski.

Od Tatr do BałtykuZaczęło się — jak powiedzieliśmy — od odbudowy mostu Poniatowskiego. Ale już portfel zamówień pęczniał od zle­
ceń. W II półroczu 1945 roku „Mostostal” przyjął 29 zamó­wień na odbudowę mostów i 21 zleceń na odbudowę kon­strukcji stalowych w halach zniszczonych fabryk.

Potem, w następnych latach „mostostalowcy” wiązali 
konstrukcje nie tylko stalowych przęseł mostów, hal fabrycz­
nych i szybów kopalnianych. Ich dziełem była też m. in. 
wielka, ważąca około 70 ton kopuła nad gmachem sali posie­
dzeń Sejmu, hangary lotnicze na Okęciu, 330-metrowa wieża 
radiowa w Raszynie — tylko o 7 metrów niższa od wieży 
Eiffla, największa w Polsce scena Teatru Wielkiego o po­wierzchni 1100 m kw. itp. itd.Dziełem robotników i inżynierów „Mostostalu” były także 
stalowe konstrukcje gigantów naszego przemysłu: Nowej Huty, kombinatu hutniczego w Częstochowie, wielkich za­kładów chemicznych Wizów, Gorzów, Oświęcim, Kędzierzyn, Rokita, Janikowo, Tarnów, Płock...Dla przemysłu maszynowego „mostostalowcy” wznosili konstrukcje i montowali urządzenia w Stalowej Woli, Rze­szowie, Mielcu, Świdniku, FSC w Lublinie, w M-5 we Wro­
cławiu, w poznańskim „Pomecie”, w stoczniach Gdańska, Gdyni, Szczecina. Pracowali w cementowniach Wierzbica, Rejowiec, Chełm, Grodziec, nie brakło ich przy budowie Tu- 
rowa, Konina, Adamowa, Pątnowa, Skawiny.Odkrycia geologiczne zmieniały strukturę surowcową kra­
ju. W ślad za tym podejmowane były decyzje o rozbudowie wielu ogromnych zagłębi. I tu również, przy rozbudowie za­
głębi siarki, miedzi, gazu ziemnego nie brakło ekip monter­
skich „Mostostalu”. Na ponad 33 miliardy złotych oceniono 
wartość prac budowlano-montażowych i konstrukcyjnych „Mostostalu” w minionym XX-leciu.I tak z roku na rok oplatali nasz kraj od Tatr do Bał­
tyku pajęczyną stalowych konstrukcji, przychodząc wszędzie 
tam, gdzie rodziło się „nowe”...

A sami? Skąd przyszli, czym byli przedtem?...
Rodowód „ptaków wędruiqcych“Porównanie pracowników tego wyjątkowego w historii na­

szego budownictwa przemysłowego przedsiębiorstwa do pta­ków wędrujących ma swoje uzasadnienie. Przychodzili doń 
bowiem jak ptaki wędrowne ze wszystkich stron kraju. Obok 
„krakusa” — „kaszub”, obok „wilniuka” — autochton z Opolszczyzny. Inżynierowie ze świetną wieloletnią zagra­niczną praktyką i młodzi chłopcy z małych rzeszowskich wio­
sek, którzy nie wiedzieli nawet jak trzymać w dłoni klucz monterski. Ten konglomerat przygotowania zawodowego, ty­
pów i charakterów warzył się i mieszał w wielkim tyg1u co­dziennej, uporczywej, żmudnej i niebezpiecznej roboty.

A po latach klarował się coraz wyraźniej typ „mostosta- 
lowca” — wysoko kwalifikowanego fachowca, człowieka 
umiejącego cenić wartość pracy i wiedzy. Wczorajsi pomoc­nicy monterów kończyli studia i wyrastali na tęgich inży­nierów, wiedza praktyczna niejednego majstra „Mostostalu” nie ustępuje w niczym umiejętnościom jego najwyżej reno­mowanych zagranicznych kolegów.Jednocześnie obok kształtowania się ludzkich postaw i cha­rakterów kształtował się styl i metody pracy. Należą dziś one do najbardziej nowoczesnych w świecie.Oto poznański „Mostostal” opracowuje nową metodę pro­dukcji i montowania zbiorników zwijanych w rulon. Już w pierwszym roku metoda daje oszczędności rzędu 15 milionów złotych. Oszczędność na jednej tonie konstrukcji takiego zbiornika sięga ponad 2,5 tysiąca złotych, a czas produkcji skrócony zostaje o ponad 30.procent.A w śląskim „Mostostalu” przygotowano i rozpoczęto pro­dukcję profili cienkościennych zimnowalcowanych. Stoso­wanie tych profili przynosi około 30 procent oszczędności stali. Zabrzańscy „mostostalowcy” są autorami „Bociana”, dźwigu, który „leci” na eksport aż miło. Warszawscy „mo­stostalowcy” wsławili się opracowaniem przyspieszonej me­tody spawania.Sława polskich inżynierów, konstruktorów i monterów poszła daleko w świat. Zbiorniki naftowe i mosty obrotowe 
nad Nilem, huty w dolinach Macedonii, mosty nad rzeką Rio Negro w Urugwaju, silosy zbożowe we Francji, hale fabryki papieru nad Bosforem — oto niektóre tylko z za­granicznych poligonów budowlanych mostostalowskich ekip.„Mostostalowcy” nie lubią pochwał. Wystarczy im świado­mość, że na ich oczach, przy ich czynnym współudziale wy­
rósł dzisiejszy kształt polskiego przemysłu, że w murach 
i konstrukcjach tysięcy nowych fabryk, hut, kopalń i kombi­natów — tkwi również ich praca. Dumni są również ze „Sztandaru Pracy” nadanego przedsiębiorstwu w uznaniu 
zasług tysięcy bezimiennych inżynierów, techników, monte­rów i robotników.

A na początku był stary „poniatoszczak”, 398 robotników 
i 29 osób personelu techniczno-inżynieryjnego...

JERZY SOKOŁOWSKI

Dzisiaj mija 21 lat 
od ogłoszenia 
Manifestu Pol- 
kiego Komitetu 
—• Wyzwolenia 

Narodowego, a 20 i pół ro­
ku od rozpoczęcia jego rea 
lizacji na terenie Wielko­
polski. Było to przełomo­
we wydarzenie w życiu 
kraju. Zapoczątkowało pro 
ces przemian pod 'wzglę­
dem ilości i jakości, jedy­
ny w naszych dziejach. Ńa 
ród bowiem, wyniszczony 
w czasie okupacji biolo­
gicznie i ekonomicznie, 
miał teraz nie tylko odbu­
dować swój, ale wziąć 
także we władanie przy­
wrócone Macierzy ziemie 
zachodnie i całe życie o- 
przeć na zupełnie nowych 
podstawach.Patrząc wstecz, w okres 20 lat, zwróćmy uwagę na nie­zwykłą naszą ruchliwość spo łeczną, która zmieniła struk­turę, umacnianą w obecnym okresie stabilizacji. Chodzi o przemieszczanie się ludności i o konsekwencję tego procesu.W pierwszych latach powo­jennych kraj cały przeżywał wielką „wędrówkę ludów”, która potoczyła się przez nasz i do naszego regionu. Jak stwierdzają Z. Dulczew- ski i A. Kwilecki w swojej publikacji „Społeczeństwo wielkopolskie w osadnictwie ziem zachodnich”, 368 500 Wielkopolan w latach 1945— 1950 wywędrowało na ziemie przywrócone Macierzy. Zna­czy to, że co szósty człowiek opuścił Wielkopolskę, udając się • w tamte strony. Duża też część ludzi (około 100 000) przeniosła się do Poznania. Obecnie mniej więcej co czwarty mieszkaniec w tym mieście, to przybysz z woje­wództwa, przede wszystkim ze wsi wielkopolskiej. Warto dodać, że przy wysokim przy­roście naturalnym (16—17 na 1 000 mieszkańców) w r. 1961 w stosunku do 1946, ubytek ludności wiejskiej w Wielko- polsce wyniósł ogólnie 72.000

Kto wywędrowal? Przede wszystkim biedota, dla której przed wojną ucieczka do mia­sta nie przyniosłaby popra­wy losu; komornicy, kilku- nastoarowi gospodarze, za nic uważani przez kapitalistów fornale. Nie wszyscy bowiem mogli korzystać z dobrodziej­stwa reformy rolnej, zresztą niektórych nęciło miasto, za­chęcała praca od nowa na no wym. Wynieśli ze sobą pa­mięć gorzkich lat, ale i do­świadczenie i zapał, mocne pracowite ręce i trzeźwe u- mysły.Równocześnie do Wielkopol ski przyszła fala nowych lu­dzi z zacofanych bardziej re jonów kraju i przesiedleńcy zza Buga. 27 500. ludzi prze­niosło się z Bydgoskiego, 13 600 z Łódzkiego, 12 100 ze zniszczonej Warszawy i 10 000 z Warszawskiego. Najbiedniej sze pod względem urodzajnej ziemi i przemysłu Kieleckie oddało nam 9 100 ludzi, prze­ludnione Krakowskie 8 300. Nawet Rzeszowskie wysłało 7 600 ludzi. Nie ma ani jedne­go województwa, które by nie miało w Wielkopolsce e- migrantów. Co dwudziesty mieszkaniec naszego regionu należy do nich. Początkowo czuli się obco. Każdy z nich przecież przyniósł własny ba gaż kulturowy, nieraz bogat­szy, nieraz uboższy. Proces wyrównywania już się zakoń czył.A był potrzebny. Wiele bo­wiem przejęli od Wielkopo­lan, zaradnych, oszczędnych, szczególnie w zakresie gospo­darowania na roli. Ale i Wiel kopolanie skorzystali, bo przy bysze mieli swoje wartości, okazali się bardzo bezpośred­ni, gościnni. W procesie wza­
l^u/all^lkaeja l ózacutnak

O Jerzym Dąbrowskim — monterze silnikowym Ośrodka 
Transportu Leśnego w Trzciance, mówią po prostu: dobry 
kumpel. Bardzo ceni go także kierownictwo zakładu. Dlacze­
go! Jurek — jak mówią o nim na co dzień — jest nie tylko 
dobrym i szanowanym fachowcem ale i uczynnym kolegą. 
Dla każdego ma życzliwe słowo i... uśmiech. Najbardziej 
chyba lubią go młodzi. Wielu z nich przebywa w warsztacie 
pod jego bezpośrednią opieką w charakterze uczniów, a po 
południu spotyka się na boisku sportowym, gdzie Jurek 
często zagląda, jako oddany kibic i prezes Zakładowego Ko­
ła Sportowego Transportowiec. Jerzy Dąbrowski od lat zwią­
zany jest z zakładem. Rozpoczął prace iako pomocnik kie­
rowcy. W tym zawodzie nie widział swojej przyszłości. Pod­
jął naukę, a kiedy ją ^kończył, uzyskując tytuł i dyplom cze­
ladniczy — stanął przy warsztacie. Teraz zamierza uczyć się 

dalej, by zdobyć kwalifikacje i tytuł mistrza.

Fot. — H. Kamza

^iiiiiiiiiiiiimiiiiimiiiiii^ .̂...........

E Teszcze minuta. Dyżurny astronomI telefonuje do dyżurnego spikera. Każdego dnia ten sam obrządek, = 11 to samo napięcie, ta sama odpo-= wiedzialność. Naukowiec uderza­jący o klucz Morse’a na ułamek = sekundy materializuje dla ludzkich po- 
E trzeb jedno z najbardziej zadziwiają- = cych zjawisk natury — czyni czas na- 
Ę macalnym w samo południe z dokładno = śńą do jednej dziesiątej części sekundy. 
E Mikrofon zainstalowany w Krakowskim = Obserwatorium Astronomicznym prze- = każę miastu i Polsce (urbi et Poloniae) = — oto godzina dwunasta!
E Uroczyście odtrąbi tę codzienną nowi- = nę trębacz z Wieży Mariackiej. Na czte- = ry strony świata popłynie stary hejnał = z dawnej polskiej stolicy, by usłyszeć go = mógł każdy od Tatr po Bałtyk, nad Wi- 
E słą czy Odrą. Oto mija polska godzina = dwunasta...
| Wrócą do huty ...= W temperaturze ponad 3 tysiące stop- | ni C z płynnego wsadu powstaje w hu- = cie „Warszawa” najwyższy gatunek sta- = li, niezbędny dla przemysłu elektronicz- 
E nego i automatyki przemysłowej.
E Młody inżynier zwraca się do obser- 
E wującego proces wytopu mistrza.
E — Panie Bochenek, przyprowadziłem 
r panu praktykantów z AGH. Niech pan

ich zapozna z tymi cudeńkami. Po eg­zaminach wrócą do nas na stałe.
Na moście granicznymW Cieszynie, po obu stronach szla­banu, czeka sznur samochodów osobo­wych i autokarów. Celnicy i WOP-iści szybko załatwiają formalności.Odprawili już dzisiaj ponad 150 sa­mochodów. Do końca doby — pracują 24 godziny bez przerwy — spodziewają się jeszcze co najmniej stu. Dzisiaj, po­dobnie, jak w ostatnich trzech tygod­niach — przez punkt graniczny przewi­nie się około 800 osób. Polacy jadą do Bułgarii, Rumunii, na Węgry, do Jugo­sławii. Na południd Europy udają się również Szwedzi, Duńczycy i Finowie, którzy przybyli ze Skandynawii pro­mem do Świnoujścia i dalej podróżują samochodami.Nie mniejszy ruch panuje w odwrot­nym kierunku. Do Polski jadą indywi­dualnie i grupowo Anglicy, Francuzi i Austriacy. Nad Bałtyk ciągną masowo Czechosłowacy i Węgrzy...
Z Melpomeną w drogęGarderobiane kończą prasowanie. Za chwilę pieczołowicie ułożą w skrzyniacK

Wielkopolskie 
przemiany

jemnego poznania się poważ­ną rolę odegrały pozawierane przyjaźnie sąsiedzkie, małżeń stwa pomiędzy „tubylcami” a imigrantami.I jeszcze inny związek bar dzo silnie się zarysował — związek wsi z miastami, któ­re odbudowały i rozbudowa­ły, a także pobudowały za­kłady przemysłowe, potrzebu­jące coraz więcej rąk do pra­cy. Kto nie wędrował, a zie­mia nie daje tyle dochodu ile trzeba, dojeżdża do pracy. Tylko do Poznania pociągi przywożą codziennie około 30 000 ludzi z 920 miejscowo­ści, czyli 25 procent ogólnej ich liczby (3.774) w wojewódz­twie. A gdybyśmy wzięli pod uwagę dojeżdżających do Le­szna, Gniezna, Ostrowa, Kali­sza i innych miast — niewie­le pozostałoby wiosek, z któ­rych ktoś nie pracuje w mieś cie.Tej ruchliwości społecznej towarzyszy dzielenie się naj­lepszymi doświadczeniami i wiedzą, a w konsekwencji podnoszenie się poziomu inte­lektualnego i wzmagania się pędu do nauki. Państwo sta­

ra się stworzyć warunki, w których ta potrzeba może być zaspokojona. Nie ma dziś ani jednej wsi, ani jednego mia­steczka, w których by młody człowiek nie mógł zdobyć wy kształcenia powyżej 7 klas szkoły podstawowej, bo albo są w pobliżu technika i zasad nicze szkoły zawodowe, albo szkoły przysposobienia rolni­czego. Uczy się w nich 100 000 młodych ludzi (w Po­znaniu i województwie). Co czwarty robotnik ma już wy- kształcenie wyższe od podsta wowego.Przemiany okresu dwudzie stolecia PRL sięgnęły głębo­ko, objęły nie tylko gospodar kę, ale także nasze poglądy i wartościowania, postawę spo łeczną, psychikę. Tę wielką epopeę, w której bohaterami jesteśmy sami, walczącymi tak­że ze sobą, ukształtowanymi przez kapitalistyczne warunki ekonomiczno-społeczne, trud­no byłoby zamknąć w książce najlepszemu pisarzowi, bo ty­le w niej musiałby nakreślić rozdziałów, ilu jest nas oby­wateli. Każdego przecież dro­ga do 1965 r. była nieco inna,
JOZEF PIEPRZYK

POLSKAi walizkach toalety aktorek. Nie woln° ząpomnieć o żadnym drobiazgu. Wózz dekoracjami już gotów do drogi- Sz°‘ sami ciągnącymi się wśród jezior i ia‘ sów mazurskich pospieszy zespół Teatr11 im. Jaracza z Olsztyna do swych WJ' ; dzów w terenie. 18 powiatów, 42 / scowości to nie bagatelka. Cztery sztuk w repertuarze, nie licząc scenki „Mar‘' gines”, Jktóra niedawno w ramach II stiwalu Teatralnego TV pokazała świ^' ny spektakl „Moja droga do Poleci”-Cisza! Próba! Nie będziemy przeszkadzać reżyserowi ani aktoro^ Na pewno )już mocno siedzą w swycl1 nowych wcieleniach, sufler niewiele 013 do roboty. Premiera przecież za paser^ Niech im „Dwie Ewy” wypadną jak n°i lepiej...
Klucz do własnego mieszKaW8Podpisy złożone. Formalności dok0' nane. Kowalscy otrzymują klucze własnego, spółdzielczego mieszkania-

W roku bieżącym oddanych ma W8 do użytku 90 tysięcy spółdzielczych co stanowi około 23 procent wszystkie wybudowanych w miastach. Nie starczy tych mieszkań — spółdzielczy0, i kwaterunkowych — dla wszystkich P°



Za pół roku kończy się kolejny etap w roz­woju kraju — trze­cia 5-latka. Lipcowe święto nastraja do refleksji: jak ten kolejny etap realizowaliśmy? Co w nim osiągnęliśmy?Aby na te pytania odpowie-

5 “ laiLa na ?m?ssw

Co w niej osiągnęliśmy?
^arcarbkla lato

dzieć, główne 1961-65. trzeba przypomnieć cele planu na lata
„... Podstawowym zada­

niem planu na lała 1961—65 
— czytamy w Uchwale Sej­
mowej z dnia 17 lutego 1961 
r. — jest rozwój sił wytwór­
czych kraju, który przyspie­
szy budowę ustroju socjali­
stycznego w Polsce i zapew­
ni dalszą poprawę po­
łożenia materialnego ludno­
ści, zmniejszając równocześ­
nie dystans dzielący Polskę 
od wysoko rozwiniętych pod 
względem gospodarczym kra 
jów Europy...”Następnie Uchwała precyzo­wała główne wskaźniki kon­trolne tego planu: osiągnięcie w roku 1965 w stosunku do poziomu — roku 1960 wzrostu globalnej produkcji przemy­słowej o około 52 procent, pro dukcji rolnej — o ok. 22 pro­cent, zatrudnienia — o około 750 tysięcy osób, społecznej wydajności pracy — o około -10 procent i realnych dochodów każdego zatrudnionego — o ckoło 23 procent.W pierwszym roku (1961) realizacji planu wszystko ukła dało się pomyślnie. W niektó­rych dziedzinach zdobyliśmy nawet pewne wyprzedzeń nie wycinkowych liczb kon­trolnych. Niestety, następ­ne 2 lata nieurodzaju w rolnictwie, nie tylko to wyprze rdzenie zniwelowały, lecz skło­niły władze do doraźnych ko­rekt planu. Trzeba byłozmniej szyć rozmiary inwestycji oraz zakupy surowców dla przemy­słu lekkiego, aby zrównoważyć wydatki na import zbóż i pasz.. Spowodowało to zachwianie się ogólnej proporcji całego planu, spotęgowane stratami ostrej zimy 1962-63 r. oraz

pewną niefrasobliwością przed siębiorstw w przestrzeganiu dyscypliny zatrudnienia i fi­nansów. Podejmowane przez władze środki zaradcze w tej dziedzinie nie zawsze wieńczo ­ne były sukcesami.Po czterech i pół latach mo­żna już — na podstawie opu­blikowanych wstępnych da­nych powiedzieć że zostaną 
zrealizowane główne cele planu 
5-letniego, sformułowane w Uchwale Sejmowej, mimo nie- osiągnięcia niektórych celów szczegółowych.Jeśli chodzi np. o globalną produkcję przemysłową kraju, to wstępne dane wydają się wskazywać, że w końcu roku 1965 osiągnie ona przewidy­waną planem wielkość. Do zja wisk szczególnie pozytywnych zaliczyć należy: osiągnięcie 
zdecydowanej poprawy w sy­
tuacji energetycznej i surow­
cowej (węgiel brunatny, ropa, gaz, siarka, miedź, sól itu.), 
szybkj rozwój przemysłu^nia- 
szynowego i chemicznego oraz 
opanowanie produkcji kilku­
set nowych ważnych dla gospo­
darki kraju wyrobów, wśród 
nich takich, jak: maszyny ma­
tematyczne, zespoły automaty­
ki przemysłowej, nowe włókna 
i tworzywa sztuczne itp. Wśród zjawisk negatywnych wymienić trzeba pewne opóź­nienie w rozwoju produkcji to ■warów konsumpcyjnych oraz cementu i materiałów budo­wlanych.Jak wygląda sytuacja w rol­nictwie — powszechnie wiado­mo. Niekorzystne warunki kli­matyczne sprawiły, iż w pla­nie produkcji roślinnej, a co za tym idzie i zwierzęcej, po­wstały znaczne niedobory. O wielkości tych niedoborów ostatecznie zadecydują jednak tegoroczne żniwa. Jeśli będą

korzystne a tak się zapowia-da — to ą-latki sięWysoko natomiast
globalne niedobory zmniejszą.przekroczyliśmy plan zatrudnienia.Zamiast 700 tysięcy, gospodar­ka narodowa wchłonęła już w bieżącej 5-latce ponad 1 100 tysięcy nowych pracowników. Spowodowało to z jednej stro ny zwiększenie dochodów ro­dzin, w których pracuje wię­cej niż jedna osoba, a z dru­giej — nieosiągnięcie plano­wanego wskaźnika społeczne­go wzrostu wydajności pracy.Na inwestycje wydaliśmy niemal całą planowaną kwotę 

(ponad 600 mld. z), osiągając duże sukcesy w budownictwie mieszkaniowym i szkolnym. Nie uzyskaliśmy natomiast wszystkich planowanych efek­tów w inwestycjach przemy­słowych. Znowu bowiem po­wtórzyły się stare grzechy; wprowadzanie do planu bu­dów bez kompletnej dokumen­tacji, zaniżone kosztorysy, roz ciąganie robót w czasie itp. Trwałość tych negatywnych zjawisk zmusza obecnie do du żych ostrożności w planowa­niu inwestycji w przyszłej 5- latce.Poważne sukcesy mamy do zanotowania w aktywizacji 
eksportu. Nastąpiły korzystne zmiany w jego strukturze i opłacalności (wzrósł procento- towy udział w eksporcie wyro bów przemysłowych a zmniej­szył się udział paliw i su­rowców), a w roku ubiegłyr$, po raz pierwszy od wielu lat uzyskaliśmy przewagę ekspor­tu nad importem. Trzeba bę­dzie jednak dołożyć wiele sta­rań, aby zadania planowe w

dziedzinie handlu zagranicz­nego wykonać.Wytworzony dochód naro­dowy będzie nieco mniejszy niż planowano. To z kolei określa nasze możliwości byto wo-inwestycyjne w następ­nych latach. Musimy się li­czyć z każdą złotówką.Reasumując; w bieżącej 5- 
latce wyraźnie zmniejszył się 
dystans dzielący Polskę od wy 
soko rozwiniętych pod wzglę­
dem gospodarczym krajów Eu­
ropy. Stwierdzali to niejedno­krotnie (np. na ostatnich MTP) nawet tacy goście z Zachodu, których trudno posądzać o sympatię do socjalizmu. Lu­dziom na pewno powodzi się dzisiaj lepiej niż przed 5 laty. Jest to fakt bezsporny, dający się wymierzyć takimi np. ele­mentami, jak wzrost zatrud­nienia i realnych płac, wyniki nowej polityki mieszkaniowej, liczba nabywanych pralek, lo­dówek, telewizorów i moto­cykli, czy też rosnące wkłady w PKO.A że ludzie chcieliby żyć je­szcze lepiej? — To przecież takie ludzkie...

PIOTR CHOJNACKI CAF — fot. Gil

Na ziemi gdzie byli
i będq

Sobótka, zachód słońca. Na
szczycie póry wielki słos z kona­
rów zeschniętych drzew. Nieopo­
dal samotny obelisk. W starym 
drzewie rzeźbiona płowa słowian 
skiepo bożka Światowida o czte­
rech twarzach. A u stóp póry nie­
wielkie miasteczko, rzeka, linia 
kolejowa... Na tym tle poiawia 
sie wielki napis: XX-lecie Ziem 
Zachodnich i Północnych.

Tak rozpoczyna sie realizowa­
ny obecnie przez wrocławska 
Wytwórnie Filmów Fabularnych 
film „Sobótki” — opowieść o 
dniu wczorajszym i dzisiejszym 
mieszkańców ziem zachodnich, w 
której płównych bohaterów od­
twarzają: Marian Kociniak, Ta­
deusz Kalinowski, Krystyna Miko­
łajewska, Ryszard Piełruski, Gu­
staw Judkiewicz i Jerzy Nowak.

— Film „Sobótki” — mówi jego 
reżyser, Paweł Komorowski — 
jest swobodną adaptacją powieści 
Macieja Patkowskiego pod tym 
samym tytułem, wielokrotnie na- 
Sradzanej i wznawianej. Akcja 
filmu rozgrywa się w dolnośląs-

ziemiach zachodnich
kim miasteczku noszącym 
ną nazwę Piastów, w 1945 
współcześnie.

W filmie, na przykładzie

umow- 
roku i

jednej

Duża hala zdjęciowa Wrocław­
skiej Wytwórni Filmów Fabular­
nych. Jupitery są skierowane na 
makietę góry Sobótki, na jej zbo­
cza — w gąszcz maleńkich pulsu­
jących ogników. Słychać cichy

rodziny chcę pokazać kształtowa­
nie się społeczności na Ziemiach 
Zachodnich. Tutaj właśnie, na 
wielkim pobojowisku wojennym 
dojrzymy jej trudną, skompliko­
waną przeszłość typowej rodziny. 
Stary kolejarz rodem z Kielec­
czyzny — sierżant II Armii WP, 
zaraz po wojnie przez przypadek 
osiedla się w miasteczku; jego 
adoptowana córka, Jadwiga — kil­
kumiesięczne „dziecko wojny”, 
oddane mu pod opiekę przez wra­
cających żołnierzy radzieckich 
mieszkający u „starego” Karol — 
syn podhalańskiego chłopa, przy­
jeżdża do miasteczka w poszuki­
waniu pracy i chleba, przechodzi 
trudny proces asymilacji w no-

szum kamery, która 
w plenerze, utrwali 
barwne korowody 
sobótkowego święta,

później, już 
na taśmie 

uczestników 
tradycyjnie

obchodzonego w noc świętojań­
ską, wianki na wodzie, taneczne 
postacie z żagwiami...

Podobnie jak ekspozycja, fina­
łowe sceny filmu rozegrają się 
właśnie w tę świąteczną, karna-
wałową noc 
wego święta, 
dzisiejszych 
Zachodnich

„sobótek” — ludo- 
obchodzonego przez 
mieszkańców Ziem 
równie uroczyście,

wym 
jarski

Jest

środowisku, zdobywa kole- 
awans, zostaje maszynistą...

to więc film o pionierach
ziem zachodnich i młodym tam­
tejszym pokoleniu, które wchodzi 
w życie bez wojennych obciążeń 
i zaczyna uczestniczyć w tworze­
niu nowego oblicza tych ziem.

jak przez osiadłe tam przed wie­
kami plemiona słowiańskie. Te 
nastrojowe sceny „sobótkowe” 
spinające niczym klamry film po­
święcony przywróconym Polsce 
ziemiom, dodają wymowy sło­
wom: Byliśmy tam, jesteśmy, bę­
dziemy... (API)

Kiedy człowiek le­
ży na wygod­
nym tapczanie 
i słucha pana 
Wiktorczyka z 

radiowego „Podwieczorku 
przy mikrofonie’’, gotów 
się obydwoma rękami pod 
pisać pod jego satyrę na 
harcersko-kolonijną dzia­
łalność na rzecz miejsco­
wego społeczeństwa. Fak­
tycznie. Jak się w Pikut- 
kowie telewizor komuś 
zepsuje, to może i przyj­
dzie popatrzeć na wystę­
py artystyczne dzieci na 
estradzie.

Ale kiedy człowiek w 
letniej sukience i tramp­
kach brnie przez piaszczy­
stą leśną drogę, żeby do­
trzeć do zamkniętego szla­
banu, którego strzeże py­
zaty dziesięciolatek z lilij- 
ką w czapce — zaczyna 
nagle na te sprawy patrzeć 
nieco inaczej. Nie tylko 
dlatego, że — jak się to 
mówi — zażył łyk auten­
tyzmu, czy „sam na sam z 
naturą” — jak wolicie. Bo 
przecież zaczyna również
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trzebujących, bo w tym jeszcze roku trzeba by przenieść do nowych miesz­kań około 60 tysięcy rodzin. W przy­szłej pięciolatce — dzięki trzykrotnemu niemal wzrostowi budownictwa spół­dzielczego, zagęszczenie osób na 1 izbę spadnie z 1,46 do 1,37.
Milion obrazów kraju,.Kochana Mamo! Nie martw się, że ńeszcz pada i nie mam co robić na ko- ‘oniach, bo ja mam co robić, bo chodzę na spacery i są różne gry i jest świe­ca i bawię się dobrze i muszę koń- Czyć, bo pani każę już myć ręce.”-Milion dzieci spędza w tym roku ^akacje na koloniach i obozach letnich, ^angażowano 50 tysięcy wychowaw­ców oraz 8 tysięcy lekarzy, pielęgniarek 'higienistek, preliminowano na ten cel 00 milionów złotych.. Dzieciom na koloniach nie przeszka­dza deszczowy lipiec. Gdy nie ma słoń­ca, wychowawcy włączają Program TI: zabawy i gry świetlicowe oraz zwiedza- n'? okolicy. Przewodnik objaśnia: oto ruiny zamku z XVII wieku, oto cmen- arz żołnierzy polskich i radzieckich wspólnie poległych, oto plac pod budo- wielkiej fabryki chemicznej, oto łady słowiańskiego grodziska, oto re-

zerwat starodrzewu... Milion dzieci u- trwala sobie obraz Polski...
Na wielkiej budowie... Spychacze i koparki flegmatycznie suną naprzód. Przygotowuje się teren do budowy wielkich zakładów nawozów fosforowych w Policach. Tu będzie się wytwarzać ponad 900 tysięcy ton tych nawozów — niemal trzy razy więcej niż wyniosła ich ogólnokrajowa produk­cja w 1964 roku. Tu też szczeciński „wyż demograficzny” znajdzie pracę. Zakład, mimo wysokiego stopnia auto­matyzacji i mechanizacji, będzie zatrud­niać około 5000 ludzi.

Ludzie z wesołych pociągów— O rety, już dwunasta! Zanim zje- dziemy z Kasprowego będzie wpół do pierwszej i znów się spóźnimy na obiad!......Na wczasach regulamin posiłków jest bezwzględny. Chcesz zrobić dalszy wypad — bierz suchŁ prowiant, a obiad dostaniesz w porze kolacji. Ładnie by wyglądał personel domów wczasowych, gdyby k^żdy z miliona i niećdziesieciu tysięcy tegorocznych gości przesypiał godzinę śniadania, lub spóźniał się na obiad. Na szczęście dla jednych, na nie­szczęście dja drugich, lipcowa pogoda

nie usposabia do dalekich wycieczek. W czasie chłodu i deszczu jedną z atrakcji wczasów staje się wspólny po­siłek, a po nim rozmowa przy papiero­sie, lub partyjka brydża.
0 mój egzaminie!„Dziewczyna skończyła odpowiedź. Ostatnie zdania brzmiały już pewnie. Najgorszy był początek, słowa więzły w gardle. Dostojne mury uczelni, po­ważne twarze nieznanych profesorów i świadomość, że jest się jedną z 80.000 pretendentów do indeksu. Tylko kilka dni odpoczywała no emocjach matury. Tak trzeba było. Pewnie dlatego sakra­mentalne „dziękuję”, jakie padło wresz­cie z ust egzaminatora, zabrzmiało op­tymistycznie. A może to przywidze­nie?...Już zdaje następny, już po wszyst­kim! — Nie, raczej wszystko dopiero sie zacznie. gdy znajdzie się wśród 33.000 studentów pierwszego roku. Wśród tych, którzy potrafili pokonać konkursową barierę egzaminu.

Zanim będą nieśli plon...Snonowiązałki miarowo koszą i wiążą rzenak. Na polach kombinatu rolnicze­go Ptaszkowo trwa ja małe żniwa. Zbio­ry zapowiadała się dobrze — jak zresz­tą w całym kraju.Jeszcze tydzień — dwa, a rozpocznie się wielka batalia rolnicza.

rozglądać się dookoła i słu­
chać. I to nie tylko druha 
komendanta. Więc na przy 
kład obóz hufca dzielnicy 
Nowe Miasto z Poznania:— Czy druhna wie, że my — jako pierwsi — dotarliśmy do osiedla Domańskiego, leżą­cego w pobliżu naszego obo­zu? Po ognisku (przyszła chy­ba cała wieś!) złapała nas bu­rza. Wtedy gospodarz każde­go domu chciał nas mieć u sie bie. Wybraliśmy izbę najwięk szą i co powiecie? — tam się zaczęła druga część ogniska, tyle ludzi przyszło za nami! Ńo, spytajcie maluchów (bo my tu mamy też kolonię zu­chową, tę, od organizowania zielonych przedszkoli) — zie­wały na potęgę, ale śpiewały, co kto chciał, a one umiały. Ten zastęp zuchów, to w ogóle nasza duma. Teraz akurat zdo bywają sprawność „Słowiani­na”, a zdobyli już „wszędo­bylskiego”. No, takiego, co to wszędzie trafi i o wszystkim się dowie. Oczywiście sam.Żeby nasi gospodarze dowie dzieli się coś więcej o nas — przywieźliśmy z sobą wysta­wę powojennych osiągnięć na­szej dzielnicy. Czy zwiedzają? Ależ zamierzamy zrobić w na­szym obozie specjalny „Dzień Otwarty”, żeby jednak codzien nie zbyt wielu gości się tu nie kręciło, bo to, mimo wszystko, przeszkadza w normalnym życiu obozowym. Na pamiątkę chcemy mieszkańcom Stradu- nia zostawić zbudowany przez nas ogródek geograficzny ze stacją meteorologiczną. Dru­gim, takim upominkiem bę­dzie przygotowanie materia­łów do budoyzy nowej świetli­cy z rozebranej przez nas sta­rej — mieszczącej się w znisz­czonej ruderze.— Co nam w zamian daje Ziemia Trzcianecka i jej go- spodarze?.— Przede wszystkim swoje piękno, urok lasów (70 proc, powiatu!) i jezior, malowni- czość pagórkowatego terenu. I jeszcze jedno — coś, z czym nie zetknęliśmy się w tym stopniu dotychczas: wielka i zaskakująca serdeczność mie­szkańców, pomoc na każdym kroku, zaproszenie na wizyty, i te, codzienne, zwyczajne u- śmiechy, bez których smutno jednak z dala od Mamy.

także swoją modelarnię (pięk­ne, ' kolorowe balony fruwają w bardziej uroczystych . mo­mentach ponad głowami ofi­cjalnych gości, budząc po­wszechny aplauz), pracownię fotograficzną z ciemnią i wszelakim potrzebnym sprzę­tem (ich fotogramów nie po­wstydziłyby się nawet salony wystawowe PTF-u!), własny radiowęzeł z centralą telefo­niczną, magnetofonem, kame­rą filmową (pamięć o tym^obo zie nie minie wraz z lipcem 1965 r.), a także projektor.Żeby ktoś nie pomyślał, że to obóz bardzo jednostronny, dodajmy, że rawiczanie mają 2 zespoły muzyczne i sekstet ■wokalny, które koncertują w Trzciance i w okolicznych gro­madach, że 15 zastęp specja­lizuje się w gimnastyce arty­stycznej i także występuje, o- raz że Hufiec — Rawicz zor­ganizował sobie zarejestrowa­ną w Ministerstwie Łączności pocztę harcerską, która wyda-ła okolicznościowe pocztówki z Akcji 65. koperty i Trzcianka
*VV sztabie mówi się o zada- ’’ niach programowych i polityczno-społecznym znacze­niu Akcji. Tu mieści się cen­trala obozowiska, sygnalizują­ca obozom poszczególne przed sięwzięcia. Jest mniej malow­niczo, bez totemów, różnobarw nych chust i płonącego ogni­ska. Jest za to namiotowy ho­tel dla gości, kawiarenka — taka, jak wszędzie — pod so­snami, jest i praca koncepcyj- no-organizacyjna. Zamierze­nia są na miarę znaczenia te­go przedsięwzięcia. Harcerze wybrali na miejsce swego cen tralnego zgrupowania nasz jedyny, wchodzący w obrębziem zachodnich, powiattrzcianecki, który wraz z ty­mi ziemiami obchodzi XX-le- cie swego powrotu do Polski.Młodzież w zielonych mun­durkach uświetnia swoimi wy­stępami 22-lipcowe akademie w najodleglejszych od „powia­tu” wsiach. Harcerze pomogą też członkom trzcianeckiej or­ganizacji ZMW urządzić zga­duj-zgadulę na temat znajo­mości tutejszej okolicy.Są i poważniejsze zamierze­nia. Komenda Chorągwi, pra­gnąc wykorzystać warszaw­skie doświadczenie, organizuje w okresie Akcji Trzcianka 65 tzw. Harcerski Społeczny Uni­wersytet. Poprzedzą go wy­kłady o tematyce społecznej i niemcoznawczej pracowników naukowych Instytutu Zac.ho-Czwecja i Niemcy, Anglia i Związek Radziecki... Sasza i Jimmy, Hans i Olaf... Może zresztą ci chłopcy mieli zupełnie inaczej na imię. W każdym razie zarejestrowana urzędowo (znak wywoławczy: SP-8 ZITW), radiostacja obozu rawickiego nawiązała już 20 kontaktów czy — bardziej fa­chowo mówiąc — łączności z 

7 państwami. Ten pbó? ma

dniego, ZachodniejPrasowej orazZBoWiD — również Agencji działaczy miejsco-wych. z którvmi przewidzia­no liczne spotkania. Młodzież ze swej strnny, poprzez wy­wiady pomoże w gromadzeniu wiedzy historycznej, nrzyrod- niczej ifd. — ułatwiając poz­nania dnia wczorajszego i dzi- sieisze^, pieknej i ciekawej Ziemi Trzcianeckiej.
WANDA CHILA
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Pod biało-czerwoną banderą ku wolności
„I któż tu rzucił mi tutaj teqo zwierzaka"? — pomy­

ślałem.
Nie mógłbym nie dostrzec szczura podczas moich po­

przednich przechadzek. Pojawił się wiec na pewno dziś 
rano, qdy znajdowałem sie u Schwartza. Być może w tym 
czas>e kłoś podłożył qo pod moimi drzwiami? Ale wtedy 
na piasku znać by było ślady. A zatem... przecież nie 
moqły zwłoki szczura znaleźć sie tu same? Niczeqo nie 
wymyśliłem tylko wziąłem skalpel i próbowałem wbić 
ostrze w brzuszek szczura. Okazało sie to równie niemożli­
we, iakbym spróbował przebić kamień. Koniec ostrza dra­
pał lekko powierzchnie zbierając cienka warstewkę sierści. 
Próba odcięcia łapki skończyła sie tym, że po prostu od­
łamała się. Obejrzałem miejsce pęknięcia i zobaczyłem 
że błyszczy jak polerowane drzewo. Przekonawszy sie, że 
nie da sie przekroić teqo trupa położyłem go na ciężka 
płytę, na k’órej zwykle spalałem preparaty do analizy po­
piołów, wziąłem młotek i uderzyłem z całych sił. Zwłoki 
rozpadły sie na kilka sporych części. Powierzchnia ich była 
błyszczącą jakby szklana, z wzorami, w których nietrudno 
było dostrzec narządy wewnętrzne zwierzątka. Z .niedo- 
wierzaniem obracałem te odłamki w rekach. Jeśli nawet 
przyjąć, że to zwierze specjalnie wykuto z kamienia i na­
ciągnięto nań skórkę to oo co było tak precyzyjnie odtwa­
rzać jeqo wewnętrzna budowę?

Nie, to nie był kamienny model szczura. To szczur praw­
dziwy, który był żywy, ale z jakiegoś niepojętego powodu 
skamieniał. Było dla mnie niejasne tylko, czy skamieniał 
po tym, qdy podbieqł do moich drzwi, czy też...

Po krótkich rozmyślaniach wybrałem z odłamków nie­
wielki kawałek i podbieqłem do spektroqrafu. Wybuchł ja­
skrawy płomień łuku. Na spektroqramie zobaczyłem to, 
czeqo sie spodziewałem miedzy wielka liczba różnych 
linii należących qłównie do żelaza, wyróżniały sie qrube 
czarne linie, na których nietrudno było rozpoznać krzem. 
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Szczur był rzeczywiście kamienny.

To odkrycie nadało naqle zupełnie nowy sens mojej 
pracy. Zrozum'ałem, dlaczeqo tak uparcie występował 
krzem w moich analizach. Domyślałem sie, że „błoio", 
które mi przynosił Poisson najwidoczniej było rezultatem 
spalenia albo mielenia takich kamiennych zwierzał, jak 
znaleziony przeze mnie szczur. Zupełnie inaczej wyglą­
dała teraz aluzja Maurice'a, że doktor Graber chce doko­
nać jakieqoś żartu z biochemia. Teraz stało sie jasne, że 
Niemcy starają sie wtłoczyć krzem do żyweqo orqanizmu. 
Po co? Przecież chyba nie dlałeqo, by robić kamienne 
trupy? Wiec — dlaczeqo?

Zapadł zmierzch, a ja siedziałem dalej rozmyślając. 
Czym dłużej rzecz rozważałem, tym bardziej wikłałem sie 
w domysłach.

Napięcie mąciło mi w q!owie. Czułem, że jeśli w najbliż­
szym czasie nie odnajdę sensu teqo wszysłkieoo, to osza­
leje. Teiaz bym nie móqł zwrócić sie do Schwartza z bez­
pośrednim pytaniem. Swoje znalezisko musze trzymać w 
tajemnicy. Trzeba było szukać jakichś innych dróq roz­
wiązania zagadki. I wtedy przypomniałem sobie klucz. 
Klucz, który Poisson pozostawił mi w noc swojej ucieczki.

Odnalazłem qo pod ciężka szyna, na której stał spekłro- 
qraf. Teraz wziąłem go jak najcennieiszy klejnot, zacisną­
łem w dłoni. Szybko podszedłem do szarych drzwi, na 
których była trupia czaszka miedzy dwiema piszczelami 
podkreślona czerwona błyskawica.

Nie, tak nie wolno. To nie zwyczajna przechadzka. To 
niebezpieczna ekspedycja, do której trzeba sie dłuqo 
i dokładnie przygotować. Każdy mój ruch w laboratorium 
śledzą fam, u Grabera. Frau Einzieo zna każdy mój krok. 
Przede wszystkim przed wyruszeniem w drooe dla wy­
jaśnienia tajemnicy, muszę zapewnić sobie bezpieczeń­
stwo.

fcdn)

.‘W Tiespodziewane zalama- % nie się Francji w % czerwcu 1940 roku ■*“ ■ stanowiło szczególnie dotkliwy cios zadany pośrednio sprawie polskiej, i to nie tylko z uwagi na na­strój przygnębienia, jaki wprawdzie jedynie na krótko zapanował wówczas w kraju, ale przede wszystkim dlatego, że spowodowało utratę więk­szości z takim trudem odbudo­wanej po wrześniowej klęsce armii polskiej na obczyźnie. Szczęśliwie straty te nie obję­ły działających z baz brytyj­skich naszej floty wojennej i handlowej, chociaż tej drugiej zagroziło wówczas niemałe niebezpieczeństwo. Gdy bo­wiem na przełomie drugiej de­kady czerwca rząd marszałka Petaina podejmował wstępne kroki do zawieszenia broni, je­denaście polskich statków znaj dowało się w portach francu­skich posiadłości zamorskich, bądź zdażało do nich, w re­zultacie czego jedna trzecia naszej floty handlowej mogła zostać wyłączoną z dalszych działań. Spełniając bowiem rozkazy wydane przez rząd francuski oraz dowódcę fran­cuskiej marynarki, lokalne Władze portowe miały zatrzy­mać wszystkie znaiduja.ee się w tych nortach statki alianc­kie i uniemożliwić dalszą ich akcję.Ze wspomnianych jedenastu polskich statków trzy znajdo­wały się w śródziemnomor­skich portach Afryki Północ­nej lub Syrii: „Wilno” w por­cie Sfax w Tunisie, „Kraków” w Benisaf koło Oranu, a „War szawa” w Bejrucie. Osiem na­tomiast przebywało lub było w drodze do następujących portów francuskich Afryki'Za chodniej i Maroka: „Lida” i „Oksvwie” — Casablanca. „Pu­łaski” — Konakry, „Cieszyn”, „Śląsk” i „Kromań” — Koa- lack, i wreszcie „Rozewie” i „Stalowa Wob” — Dakar.Parowiec „WRno” (kpt. Lip­ski) w dniu 18 czerwca 1940 roku Opuścił położony na po­łudniowym wybrzeżu Francji port Sete, zabieraiac w ramach akcji ewakuacyjnej kilkuset pn^kich żołnierzy i uchodź­ców, z którymi przybył do le­żącego na przeciwległym wy­brzeżu Morza Śródziemnego portu Sfax. Było to przysło­wiowe pójście „z deszczu pod rvnnę”, bowiem lokalne wła­dze postannwiłv statek zatrzy­mać. Kpt. Liński iednak w po­rę zorientował sie w sytuacji i pod pozorem pójścia do in­nego basenu wyszedł do awan- portu, przedarł się przez strze­żone wejście i uszedł na peł­ne morze skąd dotarł do Gi­braltaru.Bliźniaczy statek „Kraków” (kpt. Choynowski) ładował w Benisaf rudę przeznaczoną do

jednego z portów francuskich w metropolii, ale w wyniku przebiegu wydarzeń wojen­nych władze algierskie posta­nowiły skierować polski statek do Casablanki i przyłączyły go do idącego tam konwoju fran­cuskiego. Kiedy konwój zna­lazł się na wysokości Gibral­taru, kpt. Choynowski zasy­gnalizował dowódcy eskorty, że kończy się paliwo i „Kra­ków” musi zawinąć do Gi­braltaru, na co Francuzi, nie widząc innego wyjścia, radzi nie radzi się zgodzili.Gorsza przenrawę miał trze­ci statek ..Warszawa” (kpt. Meissner), który został 20 czer­wca obłożony aresztem przez Władzie francuskie w Bejrucie. Dzięki pomocy kilku przyjaź­nie do Polaków nastawionych oficerów francuskich — „War­szawa” zdołała opuścić pilnie strzeżony port, ale natknęła się na okręt strażniczy i na­wet została ostrzelana, jednak bezskutecznie. Krótko potem statek przybył do Haify.Równie trudną, a w niektó­rych przypadkach jeszcze trud niejszą przeprawę miały za­łogi polskich statków w por­tach Maroka i Afryki Zachod­niej. Przygody kilku statków opisał szczegółowo Arkady Fidler w książce pt. „Dziękuję ci, kapitanie” i zapewne wielu czytelników dobrze zachowało je w pamięci. Przypomnijmy więc tylko pokrótce, że kapi­tanowie niektórych statków, zgodnie z otrzymanym w dniu 20 czerwca radiogramem bry­tyjskiej admiralicji, wydanym w porozumieniu z gen. Sikor­skim, zamiast do portów fran­cuskich udali się do brytyj­skich (Gibraltar, Freetown),

gdzie jednak zlekceważono niebezpieczeństwo i polecono im kontynuować rejs do aktu­alnego portu przeznaczenia. W rezultacie tej pochopnej decy­zji wszystkie statki znalazły się w potrzasku.Pomimo podjęcia przez wła­dze francuskie kroków zarad­czych, jak sieci ochronne za­mykające wejście do portów, patrole morskie itd., kapitano­wie dwóch statków, „Rozewia” (kpt. Lewandowski) i „Stalo­wej Woli” (kpt. Strzembosz), działając z zaskoczenią wypro wadzili je z Dakaru w nocy z 5 lipca. Trzy dalsze polskie statki, „Pułaski” (kpt. Hurko), „Cieszyn” (kpt. Mikosza) i „Śląsk” (kpt. Jędrzejewski), zdołały sforsować przeróżne przeszkody w nocy 8 lioca i pomimo kontrakcji (ostrzeli­wanie przez baterie nadbrzeż­ne) wydostały się na wolność.Dramatyczny przebieg miały przygody „Kromania” (kpt. Dybek), opisane tak plastycz­nie przez Arkadego Fiedlera. Statek ten, mimo wszelkich środków ostrożności, jakie zo­stały przedsięwzięte przez władze francuskie, dozorowa­ne już wówczas przez delega­tów niemieckiej komisji rozej- mowej z Wiesbaden, zdołał wvjść z nortu, sforsować za­mknięty łańcuchem kanał i uiść na pełne morze w dniu 27 lipca.Był to już szósty statek, któ­ry •wydostał sie z portów afry­kańskich. Szósty, ale nie ostat ni, bowiem osiem dni później podobnej sztuki dokonał jesz­cze jeden polski frachtowiec, s^s „Lida”, którv zdołał wy­dostać się z Casablanki w cza­

sie, gdy czujność władz fran­cuskich osłabła i wydawało się im, że Polacy przestali już myśleć o ucieczce.
Tylko jeden polski statek po. 

dzielił wtedy los kilkudziesięciu 
jednostek brytyjskich, holender­
skich czy norweskich, niemal bez 
wyjątku zatrzymanych i interno­
wanych w portach francuskich. 
Był nim m/s „Oksywie”, ale i w 
jego przypadku „sukces” podle­
głych rządowi Vichy i uległych 
Niemcom lokalnych władz fran­
cuskich był połowiczny. Kapitan 
statku, Henryk Liskowski, i jego 
załoga, zdołali bowiem uciec z 
internowania i na małej żaglówce 
przedostać się do Gibraltaru. Sa­
mo „Oksywie” powróciło do służ­
by pod polską banderą dwa lata 

później, po anglo-amerykańskiej 
inwazji w Północnej Afryce.

„Brytyjska Marynarka Wo~ 
jenna jest pełna podziwu dla 
wspaniałego ducha okazanego 
przez polskich kapitanów i ma 
rynarzy, którzy z determinacją 
nie dopuścili, by polskie statki 
wpadły w ręce wroga” — takie pismo otrzymał gen. Sikorski od pierwszego lorda admirali­cji po śmiałej akcji „Kroma­nia”. Zawarte w nim słowa sta nowiły nader wymowny do­wód uznania dla przedstawi­cieli Polskiej Marynarki Han­dlowej, którym umiłowanie wolności i niezłomna wola kon tynuowania walki z hitlerow­skim najeźdźcą wskazały dro­gę do czynów, jakich nie uda­ło się dokonać załogom żad­nych innych statków koalicji antyhitlerowskiej.Warto przypomnieć o tym w dwudziestopięciolecie wyda­rzeń, które — rozsławiając imię Polski Walczącej — przy­dały blasku biało-czerwonej banderze.

JERZY PERTEK
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Grafika toruńska

Osłałnim przedwakacyjnym cqniwem w sze­
roko zakrojonej akcji prezentowania poz­
nańskiej publiczności dorobku różnych 

środowisk twórczych kraju i zaqranicy stała sie 
wystawa grafiki toruńskiej w „Arsenale . Wysta­
wa, dodajmy tu ciekawa, bo konfrontującą stan 
posiadania plastyki, cieszące; sie w kraju znacz­
nym prestiżem, z poznańska, maiaca przynaj­
mniej na polu grafiki również wysokie aspiracje 
i bezsprzeczny dorobek.

Nie sposób jednak nie zauważyć, że zestaw 
prac i nazwisk, z jakim przyjechali do nas toru- 
nianie, nie jest w pełni dla nich reprezentatywny. 
Brakuje w nim przede wszystkim jednego, ale 
bardzo ważneqo nazwiska: Teresy Jakubowskiej.

Co jednak rzuca sie w oczy na tej wystawie, 
to duża rozpiętość postaw, kierunków i stylów: 
ekspresjonizm, realizm, symbolizm, abstrakcia i 
dobrze opanowany warsz’at, pewna odrębna, 
środowiskowa stylistyka prac, uzasadniaiaca cze- 
sło pojawiający sie w prasie artystycznej termin 
„szkoły toruńskiej”. Ale rzuca sie tu też w oczy 
brak prac formujących w jakiś żywszy sposób sto­
sunek do współczesności, metaforycznych, zapu­
szczających sondę w sprawy plastycznie dotych­

czas nieprzebadane, a frapujące, ciekawe. I siad 
po wystawie XX-lecia w grafice, po Wejmania, 
Panku i Suberlaku trochę ona nas jakby rozcza­
rowuje.

Najciekawsze w płaszczyźnie artystycznej wy­
daja się być prace Izoldy Kołlarczyk: efektowne 
i bioloqizujace, nasuwające odleqłe skojarzenia 
z rysunkami Tadeusza Brzozowskieqo i precyzja 
starych rytowników francuskich. Ciekawy zestaw 
prac pokazał też Zygmunt Kołlarczyk. Kulturalne, 
zdyscyplinowane sa kolorowe akwałinły Barbary 
Narębskiej-Dębskiej, efektowne malarsko, chociaż 
nadto esłefyzujace prace Stanisława Borysowskie 
qo. Zaawansowany technicznie warsztat prezen­
tują też grafiki Józefa Kotlarczyka i Marii Wasow- 
skiej. Ale do spraw warsztatowe! bieqłości i wir­
tuozerii zaczynamy podchodzić już niejako bez 
fascynacji. Dobre rzemiosło staje się w grafice 
polskiej sprawa normalna, podstawowa, obowią­
zującą. I stad rodzi sie wciąż — w widzu skłon­
ność do doszukiwania sie ołebszeqo podtekstu 
i intelektualnej pointy, metafory. A w tej płasz­
czyźnie po zwiedzeniu całej wystawy pozostałe 
jednak uczucie pewnego niedosytu.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
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TELEWIZJA Przyzwyczajenia i oczekiwania
Filmy we wszystkich swoich rodzajach w 

okresie wakacyjnym królują niepo­
dzielnie na małych ekranach. I te 

przystosowane do telewizji (na razie prawie 
tylko seryjne) i te („Opętanie”, „Zuzanna 
i chłopcy"), których twórcy nie marzyli za­
pewne o tym, żeby ich obrazy trafiły do mie­
szkań i fam znalazły milionowa widownię. 
Film słał się lekarstwem na wszelkie niedo­
magania naszej tv, bo zawsze służyć może 
jako „zapchajdziura" (np. w sobotę zamiast 
„Wieczornych rozmów”, w niedzielę — za­
miast odv/ołanej audycji „Kwadrans wiejski"), 
skutecznie chroniąc widza przed szczęśFwie 
poniechana praktyka skazywania go na oglą­
danie plansz z „syrenka". Ale film — zarów­
no odarty z walorów artystycznych z powo­
du zminiaturyzowania qo na ekranie, jak i 
nakręcony dla telewizji — należy do pozycji 
chętnie oglądanych.

Jedna z przyczyn tego zjawiska iesł za­
pewne fakt, że widz naszei fv nie rozsma­
kował jeszcze w programach oozafilmowvch. 
Telewizja przez kilka lat skutecznie przy­
zwyczaiła swoich widzów do traktowania 
swego ekranu na równi z kinowym. Rezul­
tat znamy: każda próba zasłapienia nozycii 
filmowej inneao łyou programem kończy sie 
wołaniem: „za mało filmów". Wałpie, czy 
nawet wakacyjne przesycenie ornnramu fil­
mami (nie zawsze dobrej jakości) zmieni tę 
sytuację.

By inaczej było, potrzeba więcej dobrych 
programów łelewizvinych — m. in. takich, 
jak np. poniedziałkowe widowisko telewi­
zyjne Z. Skowrońskiego „Głos”. Nie ze 
względu na konstrukcje dramaturgiczna, 
która nie odbiegała od znanych wzorów 
(współczesna klamra — a pomiędzy nia re- 
trospekcja), ale dzięki zwartej budowie dia­

logu, grze aktorów i reżyserii (J. Antczak) 
na długo zapadnię ono w pamięci widzów. 
Zadecydował o tym w niemniejszym stopniu 
wybór tematu (bardzo współczesnego, co 
nie dość często się zdarza, nie tylko w tv) 
— cel poszukiwań i pracy naukowców fizy­
ków atomowych. Spośród siedemnastu akto­
rów widowiska szczególnie wybitnie zagra­
na posłać przedstawił J Warnocki, kreując 
rolę profesora szpitala, który dopiero przy­
gotowuje sie do leczenia chorób popromien­
nych, a już musi sie podiać łei roli. To wi­
dowisko trzeba zobaczyć. Pisze te słowa, 
ufaiac, że łelewizia wznowi spektakl w okre­
sie powakacyinym.

Miniony tydzień przyniósł jeszcze jeden 
sukces teatrowi. Tym razem nie telewizyj­
nemu, lecz łódzkiei scenie im. S. Jaracza, 
która w ramach II Telewizyjnego Festiwalu 
Teatralnego przedstawiła fińska sztukę W. 
Wuoliioki — „Kobiety z Niskauvori". Nie 
nowv łemał oparły o konflikt łróikała mał­
żeńskiego, teatr łódzki przedstawił w sposób 
niebanalny, w czym zasługa tekstu sztuki i 
także z newnościa nieznanych nam realiów 
fińskich. Gdvbv nie fakt, że spektakl bvł nie­
co przydługi jak na potrzeby tv, to trudno 
bvłobv sie domyśleć, że było to przeniesie­
nie $z’uki z teatru, a nie adaptacja łelewi- 
zv>na. Szczególna to zasługa aktorów spek­
taklu.

Nie wiem nałomiasf co chciała osiągnąć 
łelewizia. karzac akłorów oraniem czegoś, 
co miało hvć ..Kobra” a wiec sztuką telewi­
zyjna. „Zabiłem mola żonę" — komedi-' 
sensacvina. iak ło żałosne widowisko rekla­
mowano. okazała sie wielkim niewypałem 
Po co grać sensacyina sztukę, w które; 
wszyscy mooa wszystkiego domyśleć sie po 
pierwszych scenach? Po co w tym celu mę-

czyć (ło było widać) akłorów? Czyżby cho­
dziło o obrzydzenie widzom „Kobry", która 
kiedyś należała do programów najbardziej 
oczekiwanych i łubianych? A wierzyć się 
nie chce, że reżyserował tę „Kobrę" ten sam 
człowiek (A. Konic), który zasłynął jako re­
żyser „Sławki większej niż życie”.

Poza filmami i teatrem nie dużo można 
było w minionym tygodniu zobaczyć na ma­
łych ekranach, a już (za) mało takich pro­
gramów, które utrwaliłyby sie czymś szcze­
gólnym w pamięci widzów.

Poza przeciętność nie wyszły regionalne 
programy muzyczne („Suita Lubelska” czy 
„Na krakowskim rynku"). Magazyny, w tym 
także robotniczy „Czwarta zmiana grzeszą 
coraz bardziej szufladkowościa. Pomvsłem 
wyróżniał się „Wieczór nad jeziorem (re­
portaż z ogniska obózu ZMS-owskiego); to 
jednak, co usłyszeliśmy podczas audycji o 
życiu obozowym młodzieży, nastrajało już 
mniei optymistycznie.

Na tym tle prawie błyszczał niedzielny re­
portaż z Turowa „Siódma przygoda’, zano- 
wiadany, niestety, anonimowo jako „Ludzie 
i zdarzenia". Stęskniliśmy sie za bezpmłen- 
sjonalnościa w przedstawianiu spraw dużej 
wagi, wiec łvm bardziei fen reportaż doce­
niamy, czekając na następne.

ZASTĘPCA
P. S. Także powtórzenia audycji bardzo się 

przydają (częściej telewizji niż widzom); ale 
dlaczego pojawiają się nieaktualne? w nie­
dzielnym programie, powtórkowym „Przed­
stawiamy” (piosenki z Sopotu) wmawiano 
nam, że tegoroczny międzynarodowy festi­
wal polskiej piosenki odbędzie się w dwóch 
wydaniach — najpierw w Sopocie, potem w 
Ostendzie. Tymczasem od kilku tygodni już 
wiadomo, że do Ostendy festiwal nie do- 
jedzie,.. (z-ca)

Kolejny Tomik Wiedzy Pow­
szechnej z cyklu „500 zagadek” 
poświęcony jest sportowi. Jego 
autor Felrks Skrzypek w 50 roz­
działach zebrał małą encyklope­
dię wiedzy o sporcie. Ilustr. P. 
Bytońskie ’go, karykatury sportow 
ców — A. Tuszewskiego. Nakład 
25 233 egz., str. 236, Cena 15 /ł.

Drugie wydanie nakład (15 000) 
opowiadań Przemysława Bystrzyc 
kiego „Śmierć nad Agfar-Wadi” 
ukajało się nakładem Wydawnic­
twa Poznańskiego w ^pracowa­
niu graficznym Marii Dolndj, Ce­
na 12 zł.

„Siedem krów tłustych” / Marii 
Klimas Błahutowej to opowieść 
o zawrotnej karierze Franza 
Wincklera jednego z potentatów 
finansowych na Śląsku w pierw­
szej połowie XIX w. „Pejzaż 
wiejski 1 z Temidą” Józefa Gra­
bowi cza to z kolei zbiór reporta­
ży powstałych w oparciu o nie­
które głośne powojenne procesy 
sądowe na prowincji. Coś w ro­
dzaju „kryminałów” z podtek­
stem społecznym. I jeszcze dwie 
pozycje dla bibliofilów: w „ce­
lofanowej” serii PIW „Poezje” 
Maksyma Rylskiego, wybitnego 
poety ukraińskiego oraz w serii 
Biblioteki Narodowej „Ifigenia 
w Taurydzie” Jana Wolfganga 
Goethego (płótno). Jest z czego 
wybierać.

Zwróćmy też uwagę na „Głów­
ne problemy wiedzy o li­
teraturze” Henryka Markiewicza 

I (książką dość trudna, głównie dla

polonistów, krytyków literackich 
itp.), książkę „Aztekowie z Me­
ksyku” George C. Vaillanta 
(przedstawia powstanie, rozwój i 
upadek narodu azteckiego), Mło­
dzieżową „podkulturę” Ryszarda 
Dyoniziaka (praca socjologiczna 
dająca obraz poglądów współ­
czesnej młodzieży polskiej).

Z innych pozycji zwróćmy uwag? 
na pracę Zygmunta Skórzyńskie- 
go „Miedzy pracą a wypoczyn­
kiem”. Są to rozważania socjolo­
giczne nad czasem „zajętym” i 
czasem „wolnym” mieszkańców 
miast w świetle badań empirycz­
nych. Ossolineum (str. 250, cena 
28 zł. Książką podobnego typu 
jest także „Rodzina” Anny Ol' 
szewskiej — Łariyka, wydana 
przez Iskry w serii „Co to jest?”. 
Autorka Dokazuje rodzinę, jako 
griioę społeczna oraz problemy 
współczesnej rodziny w Polsce- " 
Str. 174, cena 9 zł.

Prawnikom trzeba polecić „U- 
stawy karne PRI-”, komentarz J- 
Bafii, L. Pochberga i M. Siewier­
skiego (WP, str. 492, cena 75 zł)! 
„Kodeks cywilny” (WP, str. 268, 
c. 16^zł); Pai^ła Zakrzewskiego 
„Zagadnienia nroFno’v krymino- 
logicznej” (WP, str. 224, c. 20 zł).

Ponadto ukazały się: J. ZiaO 
newski „O inteligencji polskiej 
lat międzywojennych”, WP, str. 
194. c. 15 zł. R. Brandwajn „Twarz 
i ma ka” WP. str. 290, c. 17 zł, 
T. Kowalik .,Krzvw:cki” WP, str. 
234, c. i5 p Sliwowrki „Antoni 
Czechow” WP. str. 267, c. 19 zł. 
„Osnowa” (almanach literacki' 
Wl, str. 290, c. 10 zł. A.N. PaszkoW 
i W. P. Korsaków ..Raąsowe przy­
rządy pomiarowe”, Wyd. MON- 
str. 472, c. 45 zł. P. Sraffa ..Fro- 
d 'kcią towarów za pomocą towa­
rów”, PWN, str. 157, c. 20 zł. L. S. 
Penrose „Wstęp do genetyki czło­
wieka”, PWN, str. 156, c. 10 zł.
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500.000 zł
oraz dodatkowo na lipiec

126 nagród
główna wygrana

SAMOCHÓD „zastaVa

W „Koz

K5256

Pracownicy poszukiwani
KIEROWNIKA FINANSOWEGO przyjmie zaraz

M. II. D. - ART. UŻYTKU KULTURALNEGO, 
POZNAŃ, Mickiewicza 30. K5235

Potrzebni kobiety i męż­
czyzna do prac w ogro­
dzie. ’ Poznań, Szczepan-

Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl MZ-ES 250/1. Po­
znań, Nowotomyska 5 
m. 10, godz. 15—17. 2994g
Psa rasy kerry blue ter- 
rier, 3-mies. sprzedam. 
Poznań, Sikorskiego 39 
m. 5. 3265g
Sprzedam spacerówkę z 
budką, pokrowcem. Po­
znań, Dębowa 47 m. 12.

3266g
Sprzedam maszynę do 
szycia. Szpitalna 15 m. 21,
godz. 14—17. 3268g
Sprzedam skuter „Wiat­
ka”. Gniezno, Bluszczo­
wa 10, tel. 39-64. 3269g
Motocykl „Pannonia” — 
sprzedam, względnie na 
części. Marcinkowskiego 
11 m. 21 — Jankowiak.

3281g
Sprzedam ogród zadrze­
wiony 1.179 m! wraz z let 
nim domkiem w Smocho 
wicach. Bliższe informa­
cje: Poznań, Wawrzynia-
ka 22 m. 15. 3286g

DYREKCJA 
POZNAŃSKIEJ WYTWORNI PROTEZ 

W POZNANIU, 
ul. Przemysłowa 15/17 - telefon 500-74

INFORMUJE, ŻE

MOŻE PRZYJĄĆ DODATKOWĄ

PRODUKCJĘ NA OBRÓBKĘ

zewnętrzną w drewnie na kopiarkach
o następujących danych technicznych:

KOPIARKA TYPU SU —
maks. 
maks, 
min. 
min.

długość 
średnica 
długość 
średnica

kopiowania 
kopiowania 
kopiowania 
kopiowania

480
220
200

30

mm 
mm 
mm 
mm

2. KOPIARKA TYPU SVŚ —
maks. 
maks, 
min.
min.

długość 
średnica 
długość 
średnica

kopiowania 
kopiowania 
kopiowania 
kopiowania

810
220
200

30

mm 
mm 
mm 
mm

Przetargi
SPÓŁDZIELNIA PRACY „SAMOCHÓD” POZNAŃ, 
ul. Jackowskiego 49 — ogłasza PRZETARG na wy­
konanie HARTOWANIA I ODPUSZCZANIA LISTEW 
PODNOŚNIKA rys. PZ la 10.00.11 o długości do 900 
mm. Materiał stal 45, twardość HR c — 45«.

Termin wykonania w ciągu 1965 r. sukcesywnie 
w ilości 40.000 sztuk.

Do składania ofert zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty składać pod adresem Spółdzielni do dnia 
14. VIII. 1965 r. Otwarcie ofert nastąpi 19. VIII. 1965
roku o godzinie 10.

Zastrzegamy dowolny wybór oferenta. K5245

PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIENIA PRASY 
I KSIĄŻKI „RUCH” W POZNANIU, ul. Zwierzy­
niecka 9 — ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
NA ROBOTY REMONTOWE SKLEPÓW oraz PO. 
M1ESZCZEŃ BIUROWYCH I MAGAZYNOWYCH,
a mianowicie:

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY MECHANIZACJI BU­
DOWNICTWA „ZREMB” W POZNANIU — przyjmą 
zaraz:
- INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW do działu .głów­

nego konstruktora,
- INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW do działu głów­

nego technologa,
— EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem na 

stanowisko kierownika zaopatrzenia.
Zgłoszenia przyjmuje dział ewidencji osobowej 
WZMB — Poznań, ul. Przemysłowa 39, w godzinach
od 12—14. K5106
1 tŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ poszukuje 
kandydatów na:
- AJENTÓW STAŁYCH (na (zasadzie umowy

o pracę) oraz
- AJENTÓW NIESTAŁYCH (na zasadzie umo­

wy — zlecenia).
Zgłoszenia składać należy w Inspektoratach PZU, 
znajdujących się we wszystkich miastach powiato-
wych. K5093
- ELEKTROMONTERÓW i HYDRAULIKÓW oraz 

SPAWACZA na c. o.,
— TECHNIKA ELEKTRYKA do działu rozliczeń,
- EKONOMISTĘ do działu planowania,
- TECHNIKA BHP —

pracowników wykwalifikowanych z praktyką za­
wodową — zatrudni zaraz na dobrych warunkach 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INSTALACYJNO- 
MONTAŻOWYCH BUDOWNICTWA ROLNICZE­
GO W POZNANIU, ul. Fredry 12, I piętro, pokój
nr 9. K5080

INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY POZNAŃ, 
Ul. Kozia 20 — przyjmie NATYCHMIAST 
INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW i TECHNIKÓW: 
1 PROJEKTANTA i 2 ASYSTENTÓW KONSTRUK­

TORÓW — ze znajomością oprzyrządowania i kon­
strukcji;

2 PROJEKTANTÓW i 3 ASYSTENTÓW TECHNOLO­
GÓW — ze znajomością normowania pracy.

OD 1 SIERPNIA 1965 R.:
1 INŻYNIERA ARCHITEKTA — na stanowisko pro­
jektanta;

1 TECHNIKA BUDOWLANEGO na stanowisko
asystenta (st. asystenta).
Wynagrodzenie do uzgodnienia w Dziale Kadr.

K5067
CUKROWNIA „KOŚCIAN” w KOŚCIANIE, ul. M. 
Nowotki 15 — zatrudni NA OKRES TRWANIA KAM­
PANII BURACZANEJ — przypuszczalnie od 20. IX. 
1965 r. — WAGOWYCH, PROCENTMISTRZÓ W 
1 KSIĘGOWYCH (KONTYSTKI), do odbioru bura­
ków na terenie Cukrowni i na punktach odbioru.

Wynagrodzenie wg. UZP w Przemyśle Cukrowni­
czym.

Pisemne zgłoszenia wraz ze szczegółowym życiory­
sem oraz opinią z ostatniego miejsca pracy przyj- 
muje Dział Kadr do dnia 31 sierpnia br. W5162 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWYCH GOSPO- 
DARSTW ROLNYCH W DZIAŁYNIU BRYGADA 
REMONTOWO - BUDOWLANA W KŁECKU, powiat 
Gniezno — zatrudni zaraz

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWNICTWA 
W Zakładzie Prefabrykacji Betonów na stano- 
Wiskó kierownika produkcji.

warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. 
Oferty prosimy kierować pod adresem Przedsiębior- 
stwa. W5220
centrala spółdzielni ogrodniczych — 
ZAKŁAD BUDOWNICTWA SZKLARNIOWEGO 
{Urządzeń ogrodniczych w poznaniu, ul. 

zarowska 42 — zatrudni zaraz następujących pra- 
cWników:

— Ślusarzy,
— SPAWACZY autogemcznych,
— SZKLARZY,

p do prac montażowych przy budowie szklarń. 
rjKa na delegacjach i w Zakładzie. Do Zakładu 

yujazd autobusem zakładowym.
^nagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu- 

°°wnictwie. W5224
'10JEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT IN­
HALACYJNYCH W POZNANIU, ul. Chudoby 24 — 
utrudni zaraz:
- SPAWACZY ACETYLENOWYCH,
*“ Wykwalifikowanych MONTERÓW wodno - kan.

^nagrodzenie w/g układu zbiorowego pracy w bu- 
ownictwie. Praca na budowach na terenie woje- 
odztwa poznańskiego.

,/głoszenia przyjmuje się na pokoju nr 2 — 
11 Piętro. W5273

Dnia 20 lipca 1965 
kich cierpieniach, 

mój kochany 
tesć i dziadek, śp.

r. zmarł po długich i cięż- 
opatrzony Sakramentami 

mąż, nasz kochany ojciec,

Henryk Herczyński
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 lipca 1965 r. 

° godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy ułtcy 
"Puszczowej.

Poznań,

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA, SYN ZIĘĆ, 

SYNOWA i WNUKI
Różana 18 m. 4. 3538g

Dnia 20 lipća 19,65 r. zmarła po ciężkiej chor 
r.°bie, nasza najdroższa matka, teściowa, bab- 
Cia< siostra i kuzynka, śp.

Helena Jamroży
pogrzeb w piątek, dnia 23. VII. 1965 r. o go- 

azinie 13.15 z kaplicy cmentarnei na Junikowie.

K5275

Grunwaldzka 1S.

Stroskana
RODZINA

kowo 71. 3504g
Przyjmę dozorstwo. Wa­
runek mieszkanie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 dla 1811g.
Tokarz zaraz potrzebny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 3533g,
Fryzjerka dobra siła za­
raz potrzebna. Dzierżyń-
skiego 81. 3528g
Przyjmę murarza na sta­
łe, samodzielnego, który 
pokieruje pracami budo­
wlanymi. Wynagrodzenie 
dobre. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
3300g.
Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie lub
mieszkanie do 
Oferty Biuro 
Grunwaldzka 
3396m.

remontu. 
Ogłoszeń, 
19 dla

Dozorstwa z mieszka­
niem poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 3348m.
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie pozłotniczym. Mistrz 
pozłotniczy Antoni Jusz^ 
czak, Poznań, ul. Rataj-
czaka 30. 3341g
Administracja domu — 
przyjmie dozorcę. Miesz­
kanie służbowe pokój, 
kuchnia z łazienką, I pię 
tro przed Rynkiem Wil- 
deckim z zamianą na 
mieszkanie bez dozor- 
stwa. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
3357C.
Dochodząca do dziecka 
godz. 7—15 potrzebna od 
15 sierpnia (Łazarz). Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 dla 3389g.
Pctrzebna 
sprzedaży 
cukiernik 
może być

panienka do 
pieczywa oraz 
na wypomóżkę 
emeryt. Ofer-

ty Biuro Ogłoszeń. Grun 
waldzka 19 dla 3406g.

Kupię młocarnię czysz­
czarkę 8—10 q Landź lub 
podobną. Matuszak, Li- 
sew, poczta Żerków, po-
wiat Jarocin. 10209p
Kupię motorower „Sim­
son” na wahaczach sprę­
żynowych. Zgłoszenia — 
tel. 462-75. 3289g
Kupię maszynę kuśnier­
ską. Drzyzga, Wrocław, 
Stawowa 12. 3294g
Bufet sklepowy. nowo­
czesny, kupię. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 3256g.
Rower mało używany, nie 
drogi, kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz 
ka 19 dla 3261g.

Wózki dziecięce super­
nowoczesne. budki do 
wózków wszystkich mo­
deli noleca Wytwórnia — 
ul. Orzeszkowej 18a.

sit
48923?

iwki do mleka z 2-
letnią gwarancją sprze­
dam. Jezierski, Opaleni-
ca. Młyńska 11. 3516g
Sprzedam motocykl WFM.
Poznań, Poznańska 37 
m. 2. 3483g

Sprzedam tanio ładny po 
kój stołowy, wygodny, 
2-osobówy tapczan skła­
dany i małe meble stylo­
we foteliki i kanapka. 
Wawrzyniaka 24 m. 5.

3305g
Motocykl MZ 250 sprze­
dam. Cena 14.000 zł. Oglą­
dać w parkingu przy ul.
Ratajczaka. 3312g
Sprzedam z powodu likw. 
gospod. trzy młode kro­
wy, wolne od gruźlicy, 
po wycieleniu i klacz do-, 
brą matkę. Poznań, Grun
waldzka 384. 3315g
Sprzedam SHL-150 i MZ- 
250. Oglądać: Hoża 5 (bu­
dowa), od godz. 15—18.

3325g.
Sprzedam motocykl WSK. 
Wrocławska 15 m. 8. w 
godz. od 16—19. 3327g
Sprzedam „Pannonię” — 
stan idealny z czeskim 
wiatrochronem, Fabrycz-
na 22/23 m. 4. 3331g
Sprzedam pianino, dwa 
fotele „amerykańskie” 
szafę 3-drzwiową, „gar- 
derobiankę”. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń. Grun 
waldzka 19 dla 3338g.
Sprzedam silnik od „War 
szawy” — kompletny. Ce 
na 5.000 zł. Sulechów, tel. 
243.

Sprzedam „Moskwicza 402” 
w dobrym stanie. Paster 
ska 19, godz. 17—19. 3354g
Sprzedam „Warszawę”. 
(Warsztat), Poznańska 12. 

3472g
Sprzedam samochód
„Wartburg” w stanie ide 
alnym. Poznań, Nad 
Wierzbakiem 3. 3455g
„Simson - Sport” 
idealny zamienię 
chód z dopłatą, 
nie sprzedam. 
Czarneckiego 9.

— stan 
na samo 
względ- 
Rybicki, 

3307g
„Simkę - Arondę” sprze­
dam. Kępno, ul. Obr. 
Stalingradu, tel. 156 — 
Matysiak. K5175
Sprzedm „Moskwicza 402”. 
Ogumienie nowe. Stan 
debry. Henryk Kaczma- 
reli, Kijewo, pow. Środa. 

3350g
Sprzedam wiśniową „Sko 
dę-Octavię”. Poznań — 
Przybyszewskiego 31 m. 5. 

3393g
Sprzedam samochód
„Wartburg-Standard 31-2.
Konin, 
1, tel.

Energetyka 2 m.
660. 3402g

Kupię „Skodę 1200”. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 3410g.

Poszukuję mieszkania wy 
łączonego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 3451g.

Poszukuję pokoju zaraz, 
na okres 6 miesięcy. Ce­
na obojętna, płatne z gó 
ry. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
3437g.
Pilnie szukam pokoju u- 
meblowanego — najchęt­
niej peryferie. Oferty 
Biuro ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 3517g.

Szczegółowych informacji udzieli Dyrekcja 
Wytwórni — codziennie w godzinach od 8—13. 

K5032

SPÓŁDZ. ROLNICZO - HANDLOWA
„ SAMOPOMOC CHŁOPSKA ”
W POZNANIU, ul. Głogowska nr 25

STOLARKĘ BUDOWLANĄ 
tj. drzwi i okna zespolone — oraz 
płytki Ścienne
W MAGAZYNACH: Wola — tel. 451-33,
Głuszyna tel. 704-61, ul. Gnieź-
nieńska — tel. 717-20, Suchylas i Pu­
szczykowo.

Ponadto Spółdzielnia m. in.
skupuje konie rzeźne na eksport 
w każdy wtorek od godziny 8 — 9.30 
w punkcie skupu Winiary.

Wydzierżawią półtora po 
koju powyżej 5 lat, w Lu 
bcniu. Płatne z góry. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
3207g.

Ogłoszeń, 
19 dla

Wydzierżawią lokal par­
terowy powierzchni
250 m! z siłą i światłem, 
na przedmieściu Pozna­
nia, dogodny dojazd au­
tobusem, względnie przy 
stąpię do, spółki. Warun­
ki do omówienia. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 3231g
1’rzyjiA 2 panienki na 
pokój. Dębiec, Czereśnio 
wa 6 od godz. 16. 3320b

Uczniowie poszukują 2- 
osobowego pokoju. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 dla 2842g.
Zamienię mieszkanie sa- 
dzielne 2 pokoje, kuch- 
n!a, łaizenka (c. o.) z do-
zorstwem, na
bez dozorstwa. Ul.
cala 5 m. 2.

podobne
Nie- 
2862g

Mieszkanie 2-pokojowe, 
komfortowe, kwaterun­
kowe, nowe budownic­
two, centrum Wrocławia 
zamienię na kwaterunko 
we w Poznaniu, Darów- 
ski, Wrocław, ul. Ko­
ściuszki 5 m. 13. K5176
Uczeń poszukuje pokoju 
w Poznaniu. Jerzy Han­
ke, Pyzdry, Niepodleglo-
ści 50. 3283g

1’oznań! Zamienię słonecz 
ny pokój (23 m’) — Stare
Miasto, przynależno-
ściami na pokój w War­
szawie. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 3288g.

Grudziądz Chorzów miesz 
kanie komfortowe zamie­
nię na mieszkanie w Po­
znaniu. Dura, Poznań, 
Ratajczaka 32 — kiosk.

3309g

Zamienię parcelę — Grun 
wąld na wyłączony po­
kój, kuchnia, łazienka. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 3319g.

Przyjmę 3 uczniów — u- 
czcnnice na pokój. Adres 
wskaże Biuro OP’oszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
3206g.

Sprzedam działkę 425 m! 
z rozpoczętą budową, ma 
teriałem, w Mosinie, ul. 
Prusa, st. Osowa Góra. 
Mosina, Wawrzyniaka 10Panna pracująca poszu­

kuje pokoju. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 3298g.

m. 6. 3189g

K5021

Okazyjnie, spiesznie sprze
dam: Swierczewo pół
domu bliźniaczego 5 po-
koi, wolny 400.000 zł,
wpłaty 390.000 zł; żabi- 
kowo — willka pięciopo- 
kojowa, wolna, 2 morgi 
ogrodu — 280.000 zł, wpła 
ty 200.000 zł; Mosina — 
dom trzypokojowy, 2 mor 
gi ogrodu, szklarnia — 
180.000 zł, wpłaty 150.000 
zł; Szczepankowo — dom 
3 pokoje, 10 mórg sadu
handlowego 250.000 zł.
Adamski, Poznań, Malec-
kiego 21. 3527g

Kupię parcelę do 4 mórg 
ziemi, do 20 km od Po­
znania. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 3123g.

Kupię willę dwurodzin-
ną, najchętniej 
wald. Pośrednicy 
kluczeni. Oferty

Grun- 
wy- 

Biuro
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 3519g.

Sprzedam domek jedno-
rodzinny, 
ogrodem 
Oferty

, wyłączony z 
w Swarzędzu. 

Biuro Ogłoszeń,
Grunwaldzka 19 dla 3524g,

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

przebu'dowa budynku w Międzychodzie, 
przebudowa budynku w Gostyniu,

12.
W 

skie, 
skie

Do 
ców

remont 
remont 
remont 
remont 
remont 
remont 
remont 
remont 
remont

biur w Poznaniu,
2
1
1

1

1

sklepów w Kórniku,
sklepu 
sklepu 
sklepu 
sklepu 
sklepu 
sklepu 
sklepu

w 
w

w 
w 
w

Swarzędzu, 
Środzie, 
Witkowie, 
Wrześni, 
Wronkach, 
Kaźmierzu Wlkp., 
Szamotułach, 
w Poznaniu.remont 11 sklepów .. ---------------

zakres prac wchodzą roboty murarskie, malar- 
stolarskie, elektrotechniczne 1 kowalsko-ślusar«

— do wykonania z materiału wykonawcy, 
udziału w przetargu zaprasza się wykonaw-

państwowych, spółdzielczych, i prywatnych.
Oferty można składać na całość prac we wszyst­

kich obiektach lub też na poszczególne roboty w po­
szczególnych obiektach. Termin zakończenia robót
do dnia 1 listopada 1965 r.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe informacje otrzymać 
można w Dziale Inwestycji i Remontów, pokój 17. 
Tam też należy składać oferty w kopertach zalako­
wanych — do dnia 3 sierpnia 1965 roku.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5 sierpnia 1965 r. 
o godz. 10 Zastrzega się dowolny wybór oferenta 
lub unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

K5216

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „METALOWIEC”, 
POZNAŃ, ul. Bułgarska 39 a — ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY NA LAKIEROWANIE SKRZY­
NEK narzędziowych samochodowych, w ilości ca 
2.500 szt. miesięcznie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w sekretariacie Spółdzielni,
do dnia 2. VIII. 1965 r. w godz. od 7—15.

Przetarg odbędzie się w/w Spółdzielni dnia
5. VIII, 1965 r. o godz. 10.

Informacji udziela Dział Kooperacji — telefon 
624-65, wewn. 4. (

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta bez podania powodu. K5225

Nieruchomość w Szcze­
pankowie z wolnym mie 
szkaniem, względnie par­
celę sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 3177g.

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m.
7. 3046g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

1319g

Czyszczenie wszelkiego ro 
dzaju pierza na poczeka­
niu. Poznań, Małeckiego
34. 2533g

Świadków potrącenia

W'yoblanie (drykowanie) 
oiaz sztancowanie na pra 
sic mimośrodowej, przyj­
muje zlecenia z materia­
łów własnych, powierzo-
nych. 
15źa.

Poznań, Opolska 
3191g

Posiadam yprawnienia na 
krawiectwo damskie. O- 
czekuję propozycji. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
v/aldzka 19 dla 3192g.

po*Rzemieślnik lat
zna panią. Cel matry­
monialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 3153g.

Sprzedam w Przeźmiro- 
wie ogród owocowy 3.400 
m! z domkiem jednoro­
dzinnym. Waligórska — 
Przeźmirów, ul. Fabrycz­
na 22, pow. Poznań. 3128g
Willę, stan surowy — ul. 
Miodowa 7, piętro, sprze 
dam. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 3175g.

chłopca przez taksówkę 
na ul. Matejki przy na­
rożniku, ul. Grottgera w 
dniu 11 lipca 1965 r. (nie­
dziela) w godz. od 13.30— 
14 oraz właściciela czar­
nego samochodu, który od 
wiózł dziecko po wypad­
ku na pogotowie prosi o 
zgłoszenie się Mikołaj 
Szlezer, Poznań, ul. Grott 
gera 7a m. 6, tel. 662-68.

3566g

Dla siostry, panny inte­
ligentnej, na stanowisku 
(posiadającej komfortowy 
dom w mieście powiato­
wym) zapoznam pana z 
wyższym wykształceniem, 
dobrego charakteru lat 
30—40. Cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
31?.6g.

Wdowa, lat 55, material­
nie niezależna, inteli­
gentna, milej powierz­

chowności pozna kultu­
ralnego pana bez nało-

Sprzedam z powodu sta­
rości 11 mórg ziemi pszen 
no-buraczanej. Wincenty 
Rębacz, Szamotuły Osie­
dle, ul. Długa 59. 3183g

Oddam na sierpień do­
mek letni w Kiekrzu —
blisko jeziora. 
Biuro Ogłoszeń,
waldzka 19 dla 3195g.

Oferty 
Grun-

gów, wyższyrn wy-
kształceniem, najchętniej 
lekarza. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro O- 
głcszeń, Grunwaldzka 19 
dla 3169g.

• Z Tkłewszsi
Sprzedam 1,75 ha ziemi 
z zabudowaniami w pow. 
Kościan. Informacja: Po­
znań 11, ul. Jędrzejow­
ska 22. 3186g

18 bm. godz. 19—20 przy­
jezdni z Anglii zostawili 
walizkę w bagażniku ta­
ksówki typu nowa „War 
szawa” kolor siwy, któ­
rą jechali z placu dwor­
cowego do hotelu ^Mer- 
kury” i ul. Dzierżynskie 
go. Kierowca jest pro­
szony o dostarczenie wa­
lizki do Zrzeszenia Ta-
ksówkarzy. 3539g

Suczka, czarny szczeniak 
zaginął w niedzielę. Zwrot 
Ostroroga 2 m. 1. 3484g

W dniu 20 lipca 1965 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa matka, najlepsza teściowa 
i najukochańsza babunia śp.

Z BOCIAŃSKICH

MARIA RADOMSKA
przeżywszy lat 76.

Odznaczona Krzyżem Powstańców Wlkp., 
Medalem Niepodległości i Medalem Wałki 

o Szkołę Polską.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Ple­

szewie, ul. Poznańska 37, nastąpi w ciniu 22 lip­
ca br. o godz. 17, 

o czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim smutku

RODZINA

Sprzedam willę w Jaro­
cinie. dwumieszkaniową, 
ogród, ewent. budynek 
murowany, nadający się 
na domek mieszkalny. 
Kałużna, Poznań, Kordec
kiego 28. 3113g

Dnia 8 bm. zgubiłem port 
fel wraz z prawem jaz­
dy i innymi dokumenta­
mi na nazwisko ks. Ste­
fan Figas, Witaszyce, po­
wiat Jarocin. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem.

W dniu 20 lipca 1965 r. zmarł

Franciszek Bury 
długoletni oddany pracownik, kierownik sklepu 
w Chodzieży i serdeczny kolega.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23. VII. 
szpitalnej w Cho-1965 r. o godz. 15.45 z kostnicy 

dzieży.

Pleszew. 3520g

CENTRALA RYBNA W
Dyrekcja, Rada Zakładowa,

POZNANIU
Współpracownicy

RADIO — PROGRAM I: 8.10 Muz. rozrywk.; 9.05 
Muz. popularna; 9.40 „vV linii powietrznej” — 
wspomnienie J. Przybosia: 9.50 Muzyka; 10 Dla 
dzieci pt. „Dzisiaj wielkie święto”; 10.20 Przegląd 
ludowych zespołów PR; 10.50 Konc. życzeń; 12.10 
Zespoły; „Czerwono-czarnych i „Niebiesko-czar­
nych”; 12.30 „Flaga naszej radości”; 13 Fragm. ju­
bileuszowego konc. Ork. PR pod dyr. St. Racho- 
nia; 14.15 „Ulubieńcy młodzieży grają i śpiewają”; 
14.30 „Młodzi” — fragm. opow.; 15 Muzyczny eks- 
press Moskwa — Praga — Berlin — Budapeszt — 
Bukareszt — Sofia — Warszawa; 16.05 Zespół Ka­
meralny „Con moto ma cantabile”; 16.20 „I było 
święto” — słuch.; 17.55 Mel. i rytmy tan.; 19.05 
Warszawskie piosenki; 19.30 Ork. rozrywk.; 20.35 
St. Moniuszko — opera „Flis”; 21.40 „Zespół Dzie­
wiątka”; 22.10 Polskie mel. rozrywk.; 22.35 utwory 
fortep. F. Mendelssohna-Bartholdy; 23.15 „W ryt­
mie tańca i piosenki”,

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 20, 23.
PROGRAM II: 8.35 Polskie piosenki; 9 Lipcowe 

Święto w Poznaniu i Wielkopolsce; 9.40 Konc. 
symf.; 10.20 „Kronika jednej rodziny” — szkic J. 
Wiktora; 10.40 Muz. rozrywk.; 11.15 Muzyka; 12.10 
Poranek symf. muz. polskiej; 13 „Kobieta z ser­
cem” — humoreska; 13.20 Gra duet fortep. — Ki­
sielewski i Tomaszewski; 13.30 „Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim; 14 Pozn. konc. 
życzeń; 15 Dla dzieci słuch, pt. „Wyprawa po 
zielony metal”; 15.50 Transkrypcje ork. popular­
nych piosenek; 16.30 „Nowości i przeboje” — Stu­
dia M2; 17.05 Felieton na tematy międzynar.; 17.15 
„Jazz ... na ludowo”; 17.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”; 19 Konc. chopinowski w wyk. 2 naszych 
laureatek VII Konkursu im. Fr. Chopina, War­
szawa 1965; 19.30 „Wysoko nad ziemią”; słKvb.; 
20.10 Taneczne rytmy; 21.30 Muzyka polska; 22 
Ogólnopol. wiadom. sport.; 22.30 1000 taktów jazzu 
— gra Ork. Jazzowa PR pod dyr. A. Kurylewicza; 
22.50 Muz. taneczna.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.
TELEWIZJA: 14 „Opowieść o starym tramwaju” 

— film fab. prod. CSRS — dla dzieci i młodzieży; 
15.20 Teatrzyk w koszu — przedstawi widowisko pt. 
„Dziadek”; 16 „Koncert solistów” w którym wy­
stąpią: B. Sokorska i B. Ładysz — śpiew, oraz B. 
Olkusznik i St. Szymański — taniec; 16.40 „Polacy
na równiku”; 17.10 „Skalmierzanki”

Redaguje Kolegium: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony- <.11-21 łączy wszv»tkje 
działy: sekretariat redakcji 651-76. w godz. 8.36—17.30: redaktor naczelny 657-76 *-ca red naczelnego 657-18. sekretarz redakcji 648-85 
dział łączności z czytelnikami - Informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 43(1-73 1*453-31 Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa”. Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 611-21 Za treść i terminowy Iruk 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumerat-.- informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne

im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. M-ll

wodewil
J. Kazimińskiego; 18.25 „Spotkania z przyroda”
18.50 „Żołnierze” — widowisko TV Ernesta Brylla 

Dobranoc i dziennik; 20.35 „Córeczka” —19.50 
Film
21.20

TV prod. polskiej; 21.05 Wiadom. sportowe;
,Tata i jego banda” filmowa komedia

prod. franc.
Telewizja zastrzega sobie praw'o do zmian.



W Lraioie pochmącej stanem

Sześćsetletni Jubilat

Centralna ulica w Szamocinie
Fot. — K. Przychodzki

Szamocin w ostatnim czasie wyprzystojniał i wypogodniał. 
Kamieniczki i dom ki bez względu na swój wiek ubrały się 
w kolorowe tynki, na skwerach pojawiły się rabaty kwia­
tów. Wszystko to na jubileusz, na wielkie wesele szamo­
cińskie. I ten nowy wystrój spodobał się mieszkańcom. Czę­
ściej i chętniej chodzą i przebywają na ulicach, bo prze­
cież — jak mawiają: tak, teraz przyjemnie i ładnie! — Iz 
oburzeniem patrzą na zaśmiecające wozy siana, ciągnące do 
magazynów GS-u, bo tu przecież prawie że stolica Siano­
wej Krainy Nadnoteckiej.Mało kto wie, że to miastecz ko w powiecie chodzieskim jako osada zanotowana w do­kumentach jest rówieśnikiem... Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. I już w ubiegłym roku powinno obchodzić ra­zem z nim swoje 600-lecie, ale z uroczystościami wyprzedził je także rówieśnik, odległy o 7 km — Margonin. A więc trze ba było obchody opóźnić o rok.Mało też kto wie, że Szamo­cin to niedoszła stolica... Eu­ropy. Przynajmniej tak w trze cim roku po nadaniu mu praw miejskich reklamował go dziedzic Leon Raczyński. Wy­dał on długą odezwę, w któ­rej udowadniał, że „Szamo- cyn” leży w środku pomiędzy takimi miastami jak Gdańsk, Wrocław, Berlin, Warszawa, Szczecin, Wiedeń, Wilno, że zaprowadza w nim niezwykle wygody, że każde rzemiosło ma tu perspektywy wielkiego rozwoju, że handel właśnie tu

Smutna 
statystyka* Pierwsze dni prawdziwe- ’ ; go lata. Na plażach nad- ) rzecznych, nad jeziorami I tłumy wczasowiczów. Prze­waża młodzież szkolna, któ ra rozpoczęła już wakacje.(Pływanie, sporty, biwaki nad wodą — radość życia... Niestety, radość kończąca się czasem tragedią.

Mimo bowiem niezbyt 
< sprzyjających warunków at 
i mosferycznych utonęło do- 
) tychczas w województwie 
. poznańskim 35 osób. Aż 10 
) osób to dzieci pozbawione 
' opieki w wieku do lat 7. 
I Częste są przypadki uży- ) wania sprzętu pływającego j w stanie nietrzeźwym. W I powiecie Śrem na JeziorzeBnińskim wycieczka kaja­kowa kilku młodych ludzi zakończyła się tragicznie, s Przyczyną jak się okazało ) było nadużycie alkoholu. Po j dobny w skutkach wypa- ] dek zanotowano na rzece \ Obrze w Zbąszyniu. Kąpiel i w gliniankach, kanałach, 1' dołach potorfowych pochło nęła w br. wiele nowych ofiar. Do końca lata pozo­stały jeszcze dwa miesiące, (wa) 

ma wielkie szanse, bo leży przy ważnych traktach i dro­dze wodnej (Noteć), a więc tyl ko tu należy się osiedlać. Apelnie W312 co
przyniósł jednak efektu, r. 1772 miasteczko liczyło mieszkańców, a więc tyle, obecnie ma mała wioska.Apel ponowił następny Ra­czyński — Filip i nie zrobił Bagdadu z Szamocina. Za to obaj narobili trochę kłopotu. Bo pościągali Niemców, któ­rzy w okresie zaboru zapom­nieli, że wyszli z nędzy nie­mieckiej, że dzięki uprzejmo­ści polskiej się dorabiali. Pod­czas zaborów i okupacji poka­zali „rogi”. Część ich odpły­nęła do Rzeszy zaraz po I woj nie światowej, reszta po II wojnie.Dziś Szamocin liczy 3 tysiące osób, mieszkających w 365 domach. Część ich to ludność napływowa z okolicznych ma­jątków, część zaś wywędrowa- ła do innych miast i na Śląsk, współżycie pomiędzy zasiedzia łymi szamocinianami a przy­byszami z czasem się ułożyło. Obecnie miasteczko zachowało jeszcze swój charakter rolni­czy. Obejmuje przecież 990 ha ziemi. Kilkuset mieszkańców ma zatrudnienie w miejsco­wych zakładach, wielu dojeż­dża do Piły. Nakła, Bydgosz­czy, Margonina, Chodzieży. Ko munikacja kolejowa i autobu­sowa sprzyja tym codziennym wyjazdom i powrotom. Toteż dopiero po południu Szamocin się ożywia. I raz w miesiącu, w czasie jarmarku.Jak zaradzić tym wędrów­kom do pracy? Na to pytanie szukają odpowiedzi ojcowie miasta. Przejęty przez Prezy­dium MRN młyn gospodarczy mógłby zostać przekształcony w jakąś wytwórnię. Jest rzeź­nia z chłodnią, lecz służy tyl­ko ubojowi gospodarczemu. Także czeka na jakąś dobrą decyzję. Władze miejskie ro­bią w tym kierunku starania. Potrzebna jest im pomoc „czynników” wyższych. Ale wśród stu miast i miasteczek wielkopolskich trudno wła­dzom wojewódzkim dostrzec tak daleko położone i sianem „zasypane” osiedle.Szamocinianie pragnęliby też przekształcić swoje mia­steczko w nadnotecką Kryni­cę. Wprawdzie źródeł leczni­czych nie ma, ale za to są tuż 

tuż za zabudowaniami urocze „Dołki Cygańskie” z jeziorka­mi osadzonymi w głębokichrozpadlinach. Cóż o tych„Dołkach” nie wiedzą ani tu­ryści ani harcerze. Dla tury­stów jeszcze inna atrakcja — „Zaklęta Karoca”, którą je­chała pani Twardowska i ra­żona piorunem zamieniła się w ..kamień. Kto nie wierzy, może nie ■wędrować pod po­bliski Anatazyn, za to popa­trzeć na lipy ciągnące się w stronę pałacu pomajątkowego, liczące tyle dat, ile ma Szamo­cin jako miasto. Nie wiem, czy „Zaklęta Karoca” i sta­ruszki lipy przyczynią się do powstania ośrodka turystycz­nego, niemniej władze mia­steczka wykazują wieip ini­cjatywy w kierunku podnie­sienia jego rangi.Niepokoi tu pustkowie kul­turalne. Był chór, ale zmarł razem z założycielem w 1950 r. Lokale na ten cel są, brak tylko chętnych. J to psuje urok Szamocina. Bo nuda z pięknem nie źyją w zgodzie. Może jubileusz 600-lecia poru­szy młodzież, aby dalszy ciąg dziejów Szamocina był bogat­szy i radośniejszy.

JÓZEF HALĄGOWSKI

Owocowa kampania 
w turkowskich

Turkowskie Przedsiębior­stwo Przemysłu Terenowego zajmujące się przetwórstwem owocowo - warzywnym prze­żywa gorący okres kampanii letniej. A kłopotów jest nie­mało. Zawiodły, tym razem czereśnie, opóźniły się trus­kawki, za mało było dostaw szczawiu, niezbyt dobrze przedstawiają się prognozy co do urodzaju wiśni.Kierownictwo fabryki szu­kając środków zaradczych po­stanowiło zmienić asortyment produkcji i powiększyć liczbę przetworów z dostępnego su­rowca. M. in. wytwarzane bę­dą dżemy i kompoty z czar­nych jagód oraz ogórki konser wowe i kiszona kapusta. W I 
półroczu br. zamówienie z An­
glii pozwoliło na wykonanie 
poza planem eksportu — 16,2 
ton kompotów z rabarbaru. Dla Holandii turkowskie „Kon serwy” przygotowują kalafio­ry solone ■— dla Kanady maliny pasteryzowane. NRD powędruje kiszona pusta.

zaś Do ka-Dla urozmaicenia asorty­mentu produkcji w następ­nych latach, zawarto umowy kontraktacyjne z rolnikami na dostawy szparagów.
W. G.

Trzcianka—65“

Wielka gra harcerskaW dniu 20. VII. w ramach akcji „Trzcianka-65” zakoń­czona została wielka harcer­ska gra będąca sprawdzianem opanowania przez uczestni­ków zagadnień ogólnoharcer- skich, która umożliwiła zdo­bycie odznak młodzieżowej sprawności obronnej. Składa­ła się ona z dwóch etapów. Pierwszy odbył się 18 i 19 bm. w 9 ośrodkach obozowych z udziałem 1 700 Ynłodzieży.Finał odbył się 20 lipca, zwy ciężyły zespoły zastępu z obo­zu szczepu Oficerskiej Szkoły Samochodowej z Piły oraz w grupie młodzieży młodszej — zastęp hufca Poznań Nowe Miasto. W finale wzięło udział 130 chłopców i dziewcząt. Zwy ciężcy otrzymali cenne nagro­dy m. in. namioty.
T>r zgotowania 

do znlw 
zakończono

w Kombinacie Rolniczym
Pfaszkowo (pow. Nowy To­
myśl), mechanicy przeprowa­
dzała ostatnie prace przy 
przeglądzie 11 kombajnów i 
pozostałego parku maszyno­
wego. Na zdjęciu: kombajny 

golowe do żniw.
CAF — fot. Staszyszyn

„Konserwach

Gorący moment pod bramką reprezentacji Poznania w me­
czu piłkarskim z jedenastka Brna (CSRS). Wygrał Poznań 
(białe koszulki), reprezentowany niemal w całości przez 

zawodników Warty — 2:1.
Fot. — K. Przychodzki

| Wioślarskie mistrzostwa Polski

Ośrodki Bydgoszcz i Poznań
maja najlepszy narybek

Drugi dzień regat wioślarskich o mistrzostwo Polski w 
konkurencji juniorów potwierdził opinię działaczy, że 

nasza młodzież z powodzeniem będzie mogła zasilić szeregi 
polskiej czołówki.

Po dwudniowych zmaganiach o- 
kręgi bydgoski i .poznański po­
twierdziły, że dysponują obiecu­
jącym narybkiem. Według ogło­
szonej punktacji w konkurencji 
zespołowej pierwsze miejsce zaj­
muje Kolejowy Klub Wioślarski 
z Bydgoszczy — 1.625 pkt., przed 
Bydgoskim Towarzystwem Wio­
ślarskim — 1.192. Dalej uplasował 
się poznański Tryton z 1.165 pkt. 
i KW 04 z 953 pkt.

W rozegranych wczoraj wyści­
gach o mistrzostwo Polski, kolej­
ność w poszczególnych biegach 
jest następująca: dwójki podwój­
ne (juniorek) — 1. Rejów — 3.46,0; 
2. Tryton (Poznań) — 3.46,1; 3. 
AZS (Szczecin); ósemki (juniorek): 
1. Kol. K. W. — 3.16,0; 2. Tryton; 
— 3.16,3, 3. AZS (Gdańsk) — 3.22,4; 
czwórki bez sternika (juniorów): 
1. AZS Wr. — 5.49,8, 2. Skra (W- 
wa) — 5.52,3, 3. Budowlani (Płock). 
Posnania zajęła piąte miejsce. — 
Dwójki podwójne (juniorów): 1. 
BTW — 5.50,6, 2. Wisła (W-wa) — 
5.58,2, 3. Prądniczanka (Kr.), 5
i 6 miejsca zajęły osady Trytona. 
Ósemki (juniorów). Zwycięstwo 
odniosła osada AZS (Szczecin) — 
5.10,2, przed KKW (Bydg.) — 5.12,3 
i WTW (Warszawa) — 5.17,0.

Odznaczenie działaczy
Z okazji święta Odrodzenia, 

Główny Komitet Kultury Fizycz­
nej i Turystyki przyznał 98 oso­
bom odznaczenia za działalność 
społeczną i pracę zawodową w 
dziedzinie kultury fizycznej i tu­
rystyki a także za wybitne osiąg­
nięcia sportowe.

Wśród odznaczonych działaczy 
i sportowców z całego kraju są 
również aktywiści sportowi z Wiel 
kopolski. Odznakę „Zasłużonego 
działacza Kultury Fizycznej” o- 
trzymali m. in.: Franciszek Lau- 
rentowski (WSWF), Jan Linetty 
(WKKFiT), Marian Misiorny 
(PZB), Edmund (Machowski (PAP), 
i Sobiesław Paczkowski (Polski 
Związek Hokeja na Trawie). Od­
znakę „Zasłużonego Mistrza 
Sportu” otrzymali m. in.: Wincen­
ty Mąka (zapasy) i Teresa 'Ostań- 
ska (koszykówka), (za)

Młodzi bokserzy 
Konina w formie

Drużyny bokserskie juniorów 
Górnika Konin 1 Legii Warszawa 
rozegrały w stolicy spotkanie to­
warzyskie, zakończone wynikiem 
8:8. Dla barw Górnika punkty 
zdobyli, wygrywając walki: w 
wadze muszej — J. Nowicki, w 
wadze koguciej — A. Banasiak, 
w wadze lekkiej — L. Ulatowski 
i w wadze średniej — R. Czaj­
kowski.

Kilku zawodników konińskich 
przebywa obecnie \na- zgrupowa­
niach w Cetniewie) Przemyślu i 
Sierakowie, gdzie 27-^9 bm, w 
ramach spartakiady ' okręgowej 
odbędzie się również /turniej bo* 
kserski. (x) /

Ola uczczenia
Święta Odrodzenia

Czcząc Święto Manifestu PKWSi 
sportowcy przygotowali bardz® 
wiele imprez które mają, charak- 
ter masowy.

W Pobiedziskach odbył się z tej 
okazji oraz w ramach Dnia Spó!| 
dzielczości — Złaz na Szlaku Piał 
stowskim, który zorganizowało K: 
ło Startu i Spółdz. Pracy „Hutl 
nik”. Udział w dwudniowych za­
wodach i pokazach wzięło ponai; 
2500 osób. Otwarcia imprezy doko^ 
nał i .okolicznościowe przemy 
wienie wygłosił nawiązując di 
historycznej daty sprzed lat S- ‘ 
przewodniczący komitetu organiz® 
cyjnego Józef Kluczyński.

Rozegrano -wiele konkurencji y 
kilku dyscyplinach. W biegu na- 
100 i 200 m. wygrał L. Puchalski 
przed M. Sniecińskim obaj z miej-- 
scowego Startu, na 800 m. zwyci® 
żył H. Matelski przed Z. Paluszl 
czakiem ze Spółdzielni , Poznań 
Stare Miasto”. Puchalski zajął rów 
nież pierwsze miejsce w skoku® 
dal. W pływaniu na 100 m. wjl 
grał A. Woźniak przed F. Gol(| 
fciewskim z Poznania (Spółdz. Ii® 
stalacyjno-Ogrzewnicza. Na j lepi 
lokaty w zawodach kajakowy^ 
uzyskali: M. Wiśniewski i Drew 
niak z Poznania. Pierwsze miejsc! 
w strzelaniu zdobyła drużyna „M 
nika”. Wśród kolarzy w wyścig 
szosowym na dystansie 22 kuj 
triumfował A. Paluszczak przedSl 
Czajką i M- Michałowskim — wsa 
scy z Pobiedzisk.

W ogólnej punktacji zwycięż.
120 pttdrużyna „Hutnika”

przed Spółdzielnią Poznań-Sta« 
Miasto i Spółdzielnią Instalacyjni 
Ogrzewniczą po 70 pkt. fi

Zainteresowanie imprezą ze sh 
ny społeczeństwa duże, organie 
cja sprawna. (x)

Dzień 22 lipca wypełnią W 
wie liczne i różnego rodzaju iP. 
prezy, m. in. o godz. 10 rozpad 
nie się turniej piłki nożnej o P1' 
char PKKFiT, o godz. 15 
wody pływackie, o godz. 16 wysc| 
Start na Rynku. (RJ).

I na koniec coś niecoś o Kronice. Ma ją Szamocin pro­wadzoną od 150 lat. W tej chwili przepisuje ją nauczy­ciel J. Selmeczka, który jest doskonałym znawcą regionu i wiele o nim ciekawych infor­macji zdobył w różnych ar­chiwach. Niewątpliwie cenna to pamiątka, ale cenniejsze będzie to, co w niej zostanie zapisane inicjatywą i pracą szamocinian i dla pamięci po­dane na dalszych kartkach kro niki. I tego chyba życzymy wszyscy naszemu Jubilatowi z okazji uroczystości wchodzą­cych w lipcowe Święto Odro­dzenia.
W Śremie poza meczem piN4’ 

skim SKS — warta Poznań 
będą się rowerowe wyścigi 
cięće, zawody w strzelaniu oF 
turniej kręglarski dostępny 
wszystkich’miłośników tej dysd 
pliny. (su)

Królikowski wiceliderem
Czwarta konkurencja SzyW^, 

cowych Mistrzostw Węgier — Pr,( 
lot docelowo-powrotrfy na 
200 km, zakończyła się pi?150'/ 
sukcesem Królikowskiego, 
zajął pierwsze miejsce, 
jąc 1.000 pkt. Wyprzedził on C f 
chosłowaka Pohla — 991 pkt-1 | 
ka — 984 pkt. Js,

Po czterech konkurencjach Pj 
wadzi Turi — 3.775 pkt., Pr™ 
Królikowskim — 3.324 pkt.

Pokrótce z Gostynia
KOMISJE OBRADUJĄKomisje rad narodowych wszystkich stopni rozpoczęły działalność w powiecie gostyń skim. Pierwsze posiedzenia poświęcone były omówieniu planów gospodarczych.

L1PIEC 
22 

czwartek

ŚWIĘTO 
ODRODZENIA

Słońce: 3.56—20.01

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19.30 „Niech no tyl 
ko zakwitną jabłonie”; NOWY —- 
g. 19.30 „Kto się boi Virginii 
Woolf”, pozostałe teatry nieczyn­
ne-

GOSTYŃ: 
„Zalotnik”
„Skarb 
Cristal: 
swojej 
mos: „' 
Oaza: , 
rana”; 
pak”;

,Spojrzenie z okna” i 
JAROCIN — Echo: 
srebrnym jeziorze”;

: „Rancho Texas” i „Mąż 
żony”; KALISZ — Kos-

,W 80 dni dookoła świata”; 
,,Judex, albo zbrodnia uka-

Stylowe 
Syrena:

wanym czasie

„Jest taki chło- 
,Bajka o zmarno- 

„Koniec nasze-
go świata”; Wolność: „Co słychać, 
młody człowieku” i „Strażnica w
górach” 
vesin je”

KĘPNO: „Strzelba z Ne
KŁODAWA

stie” (I s.); OSTRÓW 
„Inspektor Morgan

Roma:

śledztwo”; Słońce: „Hud, syn far-

, BRONI (Stary Rynek) — godz. 
prowadzi 10—15.

mera”; OSTRZESZÓW: „Z powo- , HISTORII M. POZNANIA (Sta­
du kobiety”; PIŁA — Iskra: „I ry RXnek) g. 9—15.
dalej będę śpiewać”; PLESZEW:
„Mysz, która ryknęła”; RAWICZ:
„Pusty kurs”; SŁUPCA: „Odwet 

ŚREM: „Opo-kapitana Lesza” 
wieści z pociągu’

SŁUCHANIE
„PANA TADEUSZA”Kierownictwo Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicz­nej w Gostyniu rozpoczęło ostatnio cykl środowych wie­czorów słuchania płytoteki „Pana Tadeusza”, (ww) v

W WOJEWÓDZTWIE

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: nie-

czynne; Noteć: „Rękopis znale­
ziony w Saragossie”; CZARN­
KÓW: „Wakacje nad morzem”; 
GNIEZNO — Lech: „Obrońca z u- 
rzędu”; Polonia: „Serce i szpada”;

lot”; KOLO: „Banda' 
— Górnik: „Kapo”; 
„Panienka z okienka”;

„Ostatni 
”; KONIN 
Energetyk: 
KOŚCIAN:

nastego nocą”;
„Pełnia życia”;
„Powiatowa Lady 
niołot odlatuje

ŚRODA: „Trzy- 
SZAMOTUŁY: 
TRZCIANKA:

Makbet” i „Sa-
o TUREK:

,Włoszki i miłość”; WĄGROWIEC

INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
(Stary Rynek) — g. 9—15.

NARODOWE — nieczynne do 31 
bm.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY

DYŻURY
, SZPITAL MIEJSKI IM. 
$IA — chirurgia, interna, 
styka (ul. Walki Młodych nr ' 
telefon nr 511-11).

STACJA POGOTOWIA RAT^ 
KOWEGO M. POZNANIA (C11J 
mońskiego 20) obsługuje tyl150/, 
terenie Poznania: wypadki

„Tudor”; KROTOSZYN: „Mały 
światek Sammy Lee”; LESZNO: 
„Hrabia Monte Christo”; NOWY 
TOMYŚL: „Słodkie życie” i „Ha­
sło — odwaga”; MIĘDZYCHÓD: 
„Siedem narzeczonych dla siedmiu 
braci”; OBORNIKI: „Ludzie i be-

„Herbaciarnia 
WOLSZTYN: 
WRZEŚNIA: „ 
jedzie”.

Pod Księżycem'
„Foto Haber*'

.Oklahoma” i „Cyrk

W POZNANIU
MUZEA

ARCHEOLOGICZNE (uL 
żyńskięgo 27/29) — g. 9—15,

Miel-

BWA arsenał (Stary Rynek) 
— Grafika toruńska, fotogramy 
Edwarda Hartwiga — g. 10—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa art.-piast. Danuty Cho- 
Jewczyńskiej-Derwichowej i Hen­
ryka Derwicha — g. 10—20.

ne i w miejscach publ., tel' J 
nagłe zachorowania w d0^ 

porady lekarS544-44 1 544-45; 
telefon 637-35.

WOJEW STACJA PR 
Kościuszki 103), telefon 566-^

APTEKI: Marcinkowskie?0^, 
(czynna całą dobę). DYŻUR 
NY: Główna 53 I Starołęc*5® „ 
POGOTOWIE PR ACY: Zi?DiC
16 i Plebańska 4.


